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Z P etersb u rg a  2 8  S ty c zn ia  (9 Lutego).
Przez dyp lom  Cesarski z  d nia  31 g rudn ia  r. z., 

N ajłask aw iej m ianow any  zo sta ł kaw alerem  o rd e ­
r u  św . S tan is ław a k la ssy  le j ,  rzeczyw isty  ra d c a  
s tan u , k u ra to r  h o n o ro w y  gim nazjum  K ow ieńsk ie­
go , szam belan h ra b ia  O gińsk i.

—  D nia 2ogo styczn ia  udzielone zostało  p o ­
zw olenie N ajwyższe n a  zaw iązanie T o w a rz y s tw a  
akcjonarju szów  d la  b u d o w y  drogi żelaznej R yg- 
sko -D y n ab u rg sk ie j, z kap ita łem  10,200,000 rs r. 
K ażd a  akcja  to w arzy stw a  m a w ynosić  1*25 rs ., 
(czyli 20 fun. ster., 500 fran ., 134 ta la ró w  p ru ­
skich). D ro g a  u s tąp io n ą  zosta ła  to w arzy stw u  na  
la t  75. R ząd  g w aran tu je  akcjonarjuszom , od  chw i­
li o tw arc ia  ru c h u  n a  całej linii d rogi żelaznej, 
459,000 rs . czystego  d o ch o d u  rocznego . P o sad ę  
inżyniera  głów nego drogi, p rzy ją ł Jo h n  H a u k sh o w  
y ice-p rezes in s ty tu tu  angielskiego inżynierów  cy ­
w ilnych ; p ro jek t budo w y  drogi po m ienionej, p o ­
d an y  zosta ł przez kupców  R ygskich , a n a  sku tek  
ich  p rośby , pozw olen ie  udzielone zostało  kom ite­
tow i giełdy R ygskićj, z p raw em  zaw iązania to w a­
rz y s tw a  akcjonarjuszów .  ̂ .

D ro g a  ta  przyniesie  k ra jo w i naszem u w ielkie 
korzyści, ożyw i bow iem  i p rzysp ieszy  p rzew óz to ­
w aró w  do p o rtu  R ygskiego , zkąd  w y sy łan e  będą  
za gran icę, oraz p rzyczyn i się do obniżeń ceny  to ­
w aró w  zagran icznych , k onsum ow anych  w ew nątrz  
R ossji. D roga  ta, po łączyw szy  się w D y n ajm rg u  
z lin ją  drogi żelaznej P e te rsb u rg sk o -W arszaw sk ie j 
u ła tw i kom unikację R ygi z naszem i stolicam i i głó- 
w nem i m iastam i E u ro p y . D roga  m a być ukończo- 
p ą  i o tw a rtą  d la  ru c h u  za trzy  la ta , a do tego  cza­
su  akcjonarjusze  pob ierać  b ę d ą  od sw ego k ap ita ­
łu  p o  ó od s ta  w  ra ta c h  p ó łrocznych . W szy s tk ie  
akcje  rozeb rane  ju ż  zosta ły  za pom ocą p o d p isów  
i sp rzed a ją  się z p raem ją  w  R ydze, L ondyn ie  i in ­
n y c h  m iastach.

W iadom o, iż w  R y d ze  rozpoczę to  ju ż  ro b o ty  
oko ło  rozszerzenia  tego  m iasta , d ła  ro zp rzes trze ­
n ien ia  zak resu  je g o  operacji h an d lo w y ch . T a k  
np.  pog łęb ia ją  ujście rzeki, co dozw oli w ielkim  
sta tk o m  p rzy p ły w ać  p o d  sam o m iasto: ro zk o p u ją  
daw ne szańce d la  rozp rzestrzen ien ia  m iasta  i

P rzegląd  Tygodniowy.
Przysmaczki postne. —  R otszyld  paryzki. —  Siostrobój- 
ca. — Rysunki pana Dębickiego. — Koncert w Peter­

sburgu. ■— Składki.

Jakto czasami nazwa nie odpowiada treści? 
Zdawałoby się że post powinien być epoką 
wstrzemięźliwości w jedzeniu, a przynajmniej 
ustawodawcze zasady naszego wyznania tak 
go chcą mieć zrozumianym. A tymczasem 
w rzeczywistości zupełnie inaczej się dzieje. 
Zaledwie bowiem przebrzmią odgłosy karna­
wałow e, które nawiasem mówiąc, w bieżą­
cym roku nie bardzo hałaśliwie nam brzmia- 
ły , a już w pismach codziennych a mianowi­
cie w Kurjerze, pojawiają się ogłoszenia o ró­
żnych najwyszukańszych przysmaczkach, z u- 
my6łu na ten czas umartwienia i pokuty spro­
wadzanych. A sypie się to jak grad, bo ka­
żdy kupiec wtrąca tu swoje trzy grosze. —  
Sztokfisze po kapucyńsku, piklingi, minogi, ba 
nawet sterlety o ile się zdaje fabrykowane na 
miejscu, śledzie hollenderskie które przysło­
wie każe nam żegnać z radością, a które znie- 
mniejszą radością witamy jednak, i tysiące

w zniesienia ob szern y ch  m agazynów , m ających  n a  
celu  ulżenie ru ch o w i hand low em u i t. p. S tac ja  
d rog i żelaznej w zniesioną zostan ie  w sam ym  ś ro d ­
k u  R ygi i od  niej iść b ę d ą  nie w ielkie koleje u- 
boczne do  rozm aitych  m agazynów .

Ż yczym y zupełnego  pow odzen ia  p rzedsięw zię­
ciu, k tó re  w płyn ie  n a  w zbogacenie całej części 
k ra ju , zosta jącej o d d aw n a  w  s to su n k ach  h a n d lo ­
w y ch  z R y g ą . Ż yczym y rów nież ażeby  oso b y  u- 
rzeczyw istn iające  p ro je k t b u d o w y  tej drogi, o sią­
gnęły  zyski w  n ag ro d ę  za d o b ry  p rzyk ład .

—  D ro g ą  ż e la zn ą  M ik o ła je w sk ą  p rzew iez io n o  
o d  Ig o  s ty c z n ia  d o  Ig o  g ru d n ia  1857 ro k u : p a s -  
sa ź e ró w  993,789, p a k  i to w a ró w  22,694,260 p u ­
d ó w  i *27,852 sz tu k i, k o re sp o n d e n c ji  p o c z to w e j 
37,507 p u d ó w ; o s ią g n ię to  z tą d  7,077,612 r s .  99 
i p ó ł k o p . W  g ru d n iu  zaś p rzew iez io n o : p a s sa ż e -  
r ó w  70,784, p a k  i to w a ró w  1,890,120 p u d ó w  o raz  
2196 sz tu k , k o r re s p o n d e n c ji  p o c z to w e j 3999 p u ­
d ó w ; o s ią g n ię to  z tą d  za  p rz e w ó z  583,713 r s .  7 5 ‘/ i  
k o p ., czy li w  o g ó le  w  c ią g u  ca łeg o  ro k u  7,661,326 
r s .  743/» k o p .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ada adm inistracyjna Królestwa, uznawszy, że do ­

zwolenie stawiania nowych domów drewnianych, w o- 
kolicy podokopow ćj tn. W arszaw y; dotąd  mało zabu­
dowanej, w płynąć może na zwiększenie liczby dogo­
dnych i tańszych pom ieszkać dla mniej zamożnej lu ­
dności, na przedstaw ienie Kom. Ii. S. W . i D. i z N aj­
wyższego JEG O  CESA RSK O -KRÓ LEW SK IEJ M O­
ŚCI upoważnienia, postanowiła: Art. 1. W znoszenie 
drew nianych domów mieszkalnych, jako  też wszelkich 
zabudowań gospodarskich, dozwolonem zostaje w o- 
brębie okopowym in. W arszawy przy ulicach następu­
jących: Chmielnej, w  przestrzeni od ulicy Żelaznej do 
okopów ;— Twardej, od ulicy Żelaznej do ulicy W idok; 
Pańskiej, od Żelaznej do okopów ;— Prostej, od Żelaz­
nej do okopów ;— Łuckiej całej; — Grzybowskiej, od .Ż e­
laznej do o k o p ó w ;--Krochmalnej, od Żelaznej do oko­
pów ;—  Wroniej całej;— Ogrodowej, od Żelaznej do oko­
pów ;— Leszno, od Żelaznej do okopów ;—•Żytniej całej; 
Kaczej całej;— Wolność całej;— Smoczój całej;— Nowo- 
lipki. od Smoczej do ulicy W olność;— Dzielnej, odSm o-

zamorskich wymysłów których sprowadzenie 
kolćj żelazna nam ułatwia, o dziwnobrzmią- 
cych nazwach i zaostrzającym pragnienie 
smaku. Znaliśmy pewnego wroga postów, 
który swoją antypatję usprawiedliwiał twier­
dzeniem, że kto amatorem jest mocnych trun­
ków, ten dochowuje postu nader ściśle, bo 
właśnie postne potrawy najlepiej do mocnych 
trunków podbudzają. A przysmaczki te mają 
jeszcze inną niedogodną stronę, cena ich bo­
wiem jest zwykle bardzo wygórowaną, iwpły- 
wa na podwyższenie śniadankowychkosztów. 
Nigdy nawet ta cena nie da się normalnie na­
znaczyć, nie ma ona stałych danych, a ku­
pujący zależy od dobrej woli sprzedającego. 
Te rzadkości nawet na miejscu, w miastach 
z których sprowadzone by wają do Warszawy, 
kosztują bardzo drogo, a na dowód powtó­
rzyć możemy anegdotkę przytoczoną przez 
któryś dziennik francuzki.

Rotszyld Paryzki, w yszedł był sobie raz na 
spacer, a było to w piątek. Wiadomo że w Pa­
ryżu handlarze wiktuałów i restauratorrowie 
zachęcają apetyt publiczny, rozkładaniem naj­
ponętniejszych jedzeń w wystawach sklepo­
wych. Owóż Rotszyld, przechodząc koło skle­
pu Chevet’a, zwabiony został pięknym pozo-

czćj do okopów ;— Pawi ej, od ulicy Smoczej do oko­
pów ;— Gęsiej, od Smoczej do okopów. N astępnie n* 
tej podokopow ćj części miasta, k tóra zawarta je s t ulicą 
Gęsią, koszaram i W ołyńskiem i i ulicą Dziką , aż do 
rogatek Pow ązkow skich, wyjąwszy wszakże frontu 
ulicy Dzikiej. Nadto dozwolonem zostaje wznoszenie 
zabudowań drewnianych na przestrzeni podokopow ćj 
między rogatkami M okotowskiem i a Jerozolimskiemi, 
a mianowicie: poczynając od zetknięcia się ulicy Nowo­
wiejskiej zw ałem  miejskim przy possessji Nr. 1754, 
następnie idąc wzdłuż boku possessji Nr. 1753 lit. a, 
b, c, do zejścia się ulicy Koszyki z Piękną, a od tąd  
równolegle od ulicy W ielkiej aż do ulicy N ow ogrodz­
kiej, i dalej wzdłuż tejże ulicy, aż do okopów . W szak­
że ulice: W ielka i N ow ogrodzka uw ażać się mają za 
wyłączone od stawiania przy nich doinów drewnianych. 
Art. *2. Possesje narożne przy dwóch ulicach, z k tó ­
rych przy jednej wolno, a przy drugiej nie wolno bu­
dować nowych domów drewnianych, uważane być mają 
za należące do ulic, przy których nie wolno stawiać 
doinów drewnianych. Art. 3. W  ulicach i okolicy mia­
sta wyszczególnionych w art. 1 niniejszego postano­
wienia domy mieszkalne, jakoteż i inne zabudow ania 
gospodarskie drewniane, wznoszone być mogą nie ina­
czej, jak  tylko w ścisłem zastosowaniu się do szcze­
gółowej instrukcji, ja k ą  w tej mierze w yda” Kom. R. 
S. W . i D. na zasadach przepisów  policji budowniczej 
dla miast K rólestw a Polskiego, postanowieniem N a­
miestnika Królew skiego pod d. 30 września 1820 r. 
zatw ierdzonych. Art. 4. Plany konstrukcyjne na nowe 
domy drew niane mieszkalne tak frontow e, ja k  i nie 
frontowe, oraz na budow le mieszczące w sobie zakłady 
przem ysłow e, gdzie budow a takow ych niniejszćm je st 
dozwoloną, zatwierdzać będzie Kom. R. S. W . i D. na 
wszelkie zaś budow le gospodarskie nie frontowe, ma­
gistrat m. W arszaw y. Art. 5. Zastrzeżenia, objęte ustę­
pami a, b, c, d, art. 1 postanow ienia rady adm inistra­
cyjnej z d. 18 (30) czerw ca 1847 r. przestają obow ią­
zywać co do okolic m iasta wymienionych w art. lszym  
obecnego postanow ienia.__________

—  W ro k u  u p ły n io n y m  b y ło  w: m ieście tu te jsz em  
z a k ła d ó w  n a u k o w y c h , p o d  z a rz ą d e m  W a rs z a w ­
sk iego  o k ręg u  n au k o w e g o  zo s ta ją c y c h : męz/itch spe­
cjalnych: C esarsko-K rólew ska W a rs z a w s k a  m ed y - 
k o -c h iru rg ic z n a  a k a d em ia  1, sz k o ła  sz tu k  p ię k n y c h  
1. in s ty tu t  sz lach eck i 1, szko ła  ra b in ó w  3 . g im n a-

rem jakiejś rzadkiej ryby morskiej, już opra­
wionej i przyrządzonćj do gotowania, tak że 
tylko ją zabrać, owinąć w papier i zanieść ku­
charzowi.

Wchodzi więc do sklepu i pyta o cenę tego 
kawałka ryby.

Chevet który poznał odrazu z kim ma do 
czynienia, zacenił mu 50 franków, utrzymu­
jąc że to jest jedyny tak piękny okaz w całym  
jego magazynie. .

—  Za drogo na mnie—  odpowiedział, ot- 
szyld, i wyszedł ze sklepu ubolewając w du­
chu nad smutnem położeniem człowieka bo­
gatego którego każdy sądzi miec prawo ob- 
d ziGr^ć

U drzwi s k le p u  s t a ł  ja k iś  c h u d z in a , b la d y ,  
mizerny, w w y ta r tć m  u b ran iu , k tó r y  widząc 
w y c h o d z ą c e g o  R o ts z y ld a , p o k ło n i ł  się xnu ni­
sk o  p r o s z ą c  o wsparcie.

  RaczJW. panie baronie dopomódz ubo­
giemu ojcu rodziny. Nie mam ani grosza przy 
duszy a dzieci moje czekają w  domu bez je­
dzenia.

— Wiem co zrobię, pomyślał Rotszyld, za­
miast wydać 50 franków na rybę dla siebie, 
wolę je oddać temu oto biedakowi, a będą 
daleko lepićj i pożytecznićj użyte.



zjów 2, szkól pow iatow ych 6, szkól elem entarnych 
rzą d o w y c h  9, r/.ąmieślniczo-niedzielnych 6, han* 
dloWo-niedzielna 1, szkół e lementarnych ży dow ­
sk ich  4;— prywatnych: wyższych 5, elem entarnych 
10;— żeńskich: pensja rządow a  1, szkół elem entar­
n y ch  rządow ych 6, szkoła e lementarna żydow ska 
1; — pryw nlnyh: w yższych 2 1 ,  elementarnych 45, 
obojga  pici rządowych 1; w ogóle w szystkich  za 
k ładów  n aukow ych  122. —  Nauczycieli rządowych 
było: w zakładach specjalnych 108, w gimnazjach 
51, w szkołach pow iatow ych 57, w pensji żeńskiej 
rządow ej 22, w szkołach elem entarnych rządow ych  
25, w szkołach rzemieślniczo -n iedzielnych 28, w 
szkole n iedzielno-handlowej 9, w szkołach elemen­
ta rnych  żydow skich  12. — Nauczycieli prywatnych: 
guw ernerów  wyższych 13 , guw ernantek  takichże 
21, guw ernerów  niższych 62, guw ernantek  takichże 
31, nauczycieli początkowych 51, nauczycielek ta ­
kichże 142, nauczycieli ta lentów 64, nauczycielek 
ta lentów  61; w ogóle 757. —  Uczęszczało do szkól 
męzkich uczniów: w C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  medyko- 
chirurgicznej akademii W arszaw sk ie j  245, w szko ­
le sztuk pięknych 71, w instytucie szlacheckim 242, 
w szkole rabinów 158, w gimnazjach 1089, w szko­
łach pow ia tow ych  1393, w szkołach  e lem entarnych 
rządow ych  1107, w szkołach rzemieślniczo-niedziel- 
nych  1862, w szkole n iedzielno-handlowej 200, w 
szkołach e lem entarnych żydow skich  360, w zakła­
d ach  naukow ych  870.— uo szkól żeńskich uczęszcza­
ło: w pensji rządow ej żeńskiej 28 , w szkołach ele­
m entarnych  rządow ych  431 , w szkołach elemen­
ta rn y ch  żydow skich 122, w szkołach p ryw atnych  
2628, vv ogóle 10,806.— Nadto  do okręgu nau k o ­
wego W arszaw skiego  należą następujące zakłady: 
b iblioteka rządowa, gabinet zoologiczny, gabinet 
mineralogiczny, gabinet odlewów gipsowych, g a ­
binet fizyczny, gabinet modeli a rch itektonicznych 
i mechanicznych, obserw atorjum  astronomiczne.

—  T o m  3ci pism ś. p. A dam a Mickiewicza, za­
w ie ra jący  pierwsze 6 x iąg Pana Tadeusza, z d o ­
pełnieniami, objaśnieniami i w arjantam i, wyjdzie  
w k ró tce  nak ładem  S. JI. Merzbacha p rzy  ulićy 
Miodowej.

K o r re sp e n d en c ja  K ro n ik i.
Kijów d. '23 styczn ia  (4 lutego) 1858 r. 

Epoka kontraktowa.— Czec/o się mamy spodziewać od te­
gorocznych kontraktów?—  Liczny zjazd xiegarzy ma roz­
strzygnąć, czy mamy rzeczywistą syrnpatję dla naszego 
piśmiennictwa.— Kwestje quasi ekonomiczne. — Współza­
wodnictwo xicgarskie— Skutki jakie zeń powinny by spły­
wać na konsumentów. — Króciutki rzut oka na minione 20- 
lecie.— Wielkie zosługi w literaturze naszej pana Krasze­
wskiego.— Xiegarnia Zawadzkiego,' Gliicksberga i Wolffa. 
Wzmianka o xiegarniach Merzbacha i Orgelbranda.—

Kilka dorywczych wiadomości z  życia kontraktowego.
T egoroczne  K ijowskie k o n tra k ty ,  m ają b y ć — 

ja k to  tu  w'szyscy jeduozgłośnie  twierdzą, bardzo  
ożywione, bardzo  czynne i najwielowzględuiej 
w  przew ażne obfite skutki. W  tej chwili je s te śm y  
że tak  powiem u samego icli progu. O d dnia  w czo­
rajszego właściwie poczęli się dopiero  zjeżdżać 
obyw ate le  tu tejszego k ra ju  i ten  to  w łaśnie  zjazd :

Sięgnął w ięc do kieszeni i wyjąwszy 50 
franków, oddał je  kłaniającem u się nisko u- 
bogiemu,

Ale w yszedłszy na ulicę, bankier znów za­
c zą ł myślić.

.—  Od czegóż jestem Rotszyldem? — rzekł 
sam do siebie, człow iekow i tak bogatemu jak  
ja, wolno jest wydać 5 0 franków na jałm użnę, 
i nie odm awiać sobie przysmaczku kiedy ma 
chęć do niego. W rócę do Chevet’a.

I w szed łszy  do sklepu zażądał napowrót 
ryby przed chwilą zatargowanćj.

—  Chętniebym odstąpił ją panu odrzekł 
restaurator, ale drugiego takiego kaw ałka juz 
nie mam, trzeba się by ło  pospieszyć, pan nie 
chciałeś kupić, a inny nie był tak trudnym.

I to m ówiąc, w sk aza ł palcem  na jakiegoś 
jegomości, który w łaśnie obwinąwszy podług 
wszelkich reguł gastronomicznych ów  koszto­
w ny przysmak, zabierał się do wyjścia.

Rotszyld odwrócił się i osłupiał, poznaw ­
czy W owy m smakoszu ubogiego którego przed 
chwilą obdarzył jałmużną.

—  Jakto? pan? zapytał nie mogąc wyjść  
e podziwienia, pan .zabierasz tę rybę.

^  Jj cóż dziwnegOj odrzekł tamten, uśmie-

a z  nim i n a p ły w  interesów, tym  razem  ważniejszych 
dadzą  nam dokładne św iadectw o o hand low o-p rze -  
mysłoWym ru c h u  tu tejszej prowincji; m am y się 
w  ty m  ro k u  przeświadczyć, j a k  dalece się da  u- 
czuć przy  tym  h a n d lu  k ryzys  hand low e, a w koń­
cu mamy się p rzekonać , czy też rzeczywiście ten  
tak  poc iesza jący  w  dzisiejszem naszem piśmienni­
ctwie ru c h  um ysłow y, znajdzie tu  m iędzy nami 
należną  syrnpatję , czy te poczciwe i n iezm ordo­
w ane  usiłowania naszych  pisarzy, zagrzeją i k o n ­
sum entów  do um ysłowej p racy . I)o  ro zs trzy ­
gnięcia tej n a d e r  ważnej kwestji, d o b rą  nam z rę­
czność podają , ufni znać w  nasze  dobre  d la  lite­
r a tu ry  usposobienia , panow ie x ięgarze— m am y tu  
ich w  ciągu obeeuych  k o n trak tó w  aż ośmiu; nasi 
d aw n i  znajomi, a  więc nam  i po se rcu  najbliżsi 
miejscowi xięgarze: pp . Jó z e f  Zaw adzki i Teofil 
Gliicksberg, p rzybyli  zaś: W olf, Merzbacli, O r­
ge lbrand , lłafałowioz, S zczep ań sk i  i jeszcze ja k a ś  
firma z W iteb sk a ,  k tóre j nazwiska w  tej chwili nie 
pom nę. W spółzaw oduie tw o aż ty lu  razem  xięga- 
rzy, na jlepsze zdaniem m ojem— dla nas  k o n s u ­
m entów  powinno przynieść skutki. Jakoż  m am y 
tego ju ż  dziś najdotykalniejsze dow o d y , bo każda  
praw ie  z ty c h  x ięgarń  prócz  now ości i świeżości 
odznacza się jeszcze  prawdziwie g o dnym  uwiel- 
bienia doborem  dzieł we Avszystkicii niemal gałę­
ziach w iedzy j a k  k ra jo w y ch  tak  i zagranicznych, 
co d la  K ijow a na jprzód , k tó ry  ma tyle  zakładów 
naukow ych , (a p rzy  tru d n y m  dostępie  do bogatej 
uniw ersy teckie j bibljoteki nie wiele z niej ko rzy ­
sta), a następnie  i d la  całej tutejszej p row incji  tak  
zdaje się coraz bardziej łaknące j  poważniejszego 
i specja lnego  ukształcenia, jes t  rzeczą bardzo  p o ­
żąd an ą  i nie da jącą  się dość  ocenić. W sp ó łz a w o ­
dnictwo to pow inno  b y  być  jeszcze  i w  innym  
względzie bardzo  dla nas  pożyteczne, bo ju ż  też 
w iadomo, że w  każdej gałęzi handlu ,  sp ro w ad za  
ono możliwe a zawsze d la  konsum enta  pożądane 
poniżenie cen, a kiedyż znow u bardziej jeś li  nie 
dziś, gdy  w  piśmiennictwie naszem ru c h  znakom i­
ty  panuje , g d y  chęć oznajomienia się z nim coraz 
s ta je  się powszechniejszą, m am y p ra w o  tego w y ­
magać? Już  to p raw d ę  trzeba  w yznać, że ten  p e ­
wnik ekonomiczny, nie zawsze, owszem bardzo  
rzadko, by  nie powiedzieć nigdy, nie m a u  nas  
sw ego p rzys to sow an ia  Ave w szystk ich  gałęziach 
han d lu  i przem ysłu.

D ość  w spom nieć  o cu k row arn ianym  przem yśle  
tak  się u  nas szybko, by  nie powiedzieć gw ałto ­
wnie rozszerzającym , ab y  się o tej n ie  zupełnie 
pocieszającej praw dzie  przekonać. Z x ięgars tw em  
rzecz się m a  zupełnie ta k  sam o— ogrom na m assa  
um ysłow ej produkcji,  o d d an a  w  macosze ręce 
hand larsk ie ,  d o s tęp n ą  je s t  ty lko  d la  ludzi m o­
żnych, n a  czem na tu ra ln ie  m uszą  tracić ci, k tó rzy  
w  ciągłych zaw odach  z ciężką p racą , o k ru szy n y  
ty lk o  pow szedniego  ch leba  m ogą odłożyć na  k a ­
pita ł  p o trzeb n y  d o '  zaopatrzen ia  się w  p o trzeby  
duchow e. M ówimy tu  o w spółzaw odnic tw ie  xię- 
g a rs tw a  naszego w  ogólności, bo co do obecnego 
zjazdu ty lu  naszych  najs łynnie jszych  xięgarzy, na 
K ijowskie tegoroczne kou trak ty , tym  m usim y od-

chając. się, w szakże nie ukradłem ją, tylk°  
kupiłem i zapłaciłem  gotówką.

—  Ależ pan m ów iłeś, że sam jesteś g ło ­
dny i że pańskie dzieci nic nie jad ły , czyż one 
się takim kosztownym  przysmakiem najedzą? 
trzeba było lepiej im kupić mięsa, bo to i po­
żywniejsze i tańsze.

—  Mój panie, odpow iedział tamten w k ła ­
dając z dumą kapelusz na głow ę, nie każdy  
jest żydem żeby m iał w  piątek jeść mięso.

Zamieszczamy tu ustęp z listu jednego z na­
szych korrespondentów, opisujący dziwny w y­
padek, którego naszkorrespondent naocznym  
b ył świadkiem.

„W  majątku xięcia Witgenstejna, w  miaste­
czku Kamionce na Podolu, od kilku lat osiadł 
dobrze mi znajomy wolnopraktykujący lekarz 
M. G. Rodzina jego sk ładała  się z kilkorga 
dzieci w pokorze i bojażni Bożej w ychow a­
nych. —  Najstarsza córka ośmnaście lat Avie- 
ku m ająca, dobre i poczciw e dziecko- również 
syn , a brat jej piętnastoletni m łodzieniec,! 
w  Niemirowskim gimnazjum przykładnie czer­
piąc nauki mu w ykładane, wzajemnie m iło­
wali się tak dalece, że trudno widzić, aby na­
wet brat ku siostrze, a siostra ku bratu, mieli 
tak silnie rozwinięte uczucia przyjaźni.

dać  spraw iedliw ość  i wyrazić  naw e t  wdzięczność, 
że zao-ją trzyw szy  się najs tarannie j  we w szystko , 
co ty lko  nasza  bogata , um ysłow a niwa w ydała ,  
zaznajamiając nas  od  razu  ze wszystkiemi j e j  p lo ­
nami, robiąc ku temu wszelkie możliwe koncęss ję  
i sp ro w ad za jąc  ceny  do takich  mniej więcej cyfer 
p rzys tępnych ,  k tó rym  się naw e t  n iepodobna nie 
dziwie-, m ając zwłaszcza na  względzie bajeczną 
d rogość  życia Kijowskiego, szczególnie w cza­
sie k o n trak tó w  i te  zresztą  bezw ątp ien ia  wielkie 
kosz ta  n a  jak ie  musieli być narażeni d os ta jąc  się 
tu  do nas  z na jod leg le jszych  p u n k tó w  kraju . Zy- 
ozymy tym  w szystk im  panom  z całej duszy, 
na jlepszego pow odzenia , bo będzie ono służyć za 
nad e r  pociesza jący  dow od , że p raca  um ysłow a  
sta je  sie n iezbędnym  warunkiem  naszego życia, 
że się je j  z gorliwością i poświęceniem odda jem y , 
i ze poczciwe usiłowania  ludzi na po lu  literackiem 
tak  zaszczytnie d la  siebie i d la  nas k rzą ta jących  
się oceniać i czuć umiemy. P rzeg ląda jąc  bacznie 
wszystk ie  tu  obecnie znajdujące  się xięgarnie, nie 
mogliśmy cofnąć się m yślą  o jak ie  la t  d w a ­
dzieścia i z p raw dz iw ą  serdeczną  poc iechą  nie 
przyznać, żeśmy p o d  względem rozwinienia n a ­
szych  m ora lno-u tnysłow ych  w yobrażeń  kilkom a 
wielkiemi krokam i n ap rzó d  poszli. P raw dziw ie  ten  
nasz—jeśli  go tak  nazw ać  można miniony okres, 
to  całe s tud jum  d la  bacznego badacza  naszej dzi- 
siejszości, my je d n a k  na  tern m iejscu musieiny 
p o w tó rzyć  zdania  gdzieindziej ju ż  kiedyś w y ­
powiedzianego (a), że do tego um ysłow ego  życia 
k torego  tak  pocieszające m am y p rzed  sobą  ob ja ­
wy, zagrzał nas, zachęcił, powołał,  a może n aw e t  
i napędził p. Kraszewski: wielkim a n iezaprzeczo­
nym usiłowaniom jego , tej zawsze pełnej życia, 
a n igdy  niezm ordow anej p racy , tem u ciepłemu, 
serdecznem u i nie gasnącem u jego  uczuciu, k tó re  
j a k  w iośn iana  nadzieja, wieje do nas  z każdej j e ­
go xiążki i z każdego niemal słowa, w inniśm y 
w  znacznej części to, że dziś nie śpiemy, nie gnu- 
śniejemy, że czytamy, pracu jem y, czytać i ksz ta ł­
cić się ciągle pragniem y. Niech mnie nikt o s tron-  
ność  lub jed n o s t ro n n e  bezw ględne pojm ow anie 
tak  ważnej kw estji  nie posądza; je s t  ona g o d n ą  
osobnego  stud jum , ale i w  tern s tud jum  pierwsze 
miejsce będzie się niezaprzeezenie należało p. K ra ­
szewskiemu.

P rzech o d ząc  je d n a k  do naszych  k o n tra k to w y c h  
xięgarzy, muszę tu bodaj w kilku tym czasow ych  
słow ach  powiedzieć, jakiemi nas  oni nowinami za­
opatrzy li  i czem się też wyłącznem  każdy z nich  
odznacza. Panow ie  J. Zaw adzki i Ti Gliicksberg  
po  dawnem u, ze specja lną  w iadom ością  po trzeb  
m iejscowych, przez ty lo letn ie  doświadczenie  w y- 

, s tud jow anyeh ,  zaopatrzy li  się w  takie dzieła, j a ­
kiemi się i p rzed  la ty  odznaczały ich xięgarnie—■ 
przyw ykliśm y ju ż  od d aw n a  zd y b y w ać  u nich 
w szys tko  co Dowe, a t reścią  sw oją  i wielowzg]ę’d- 
nem znaczeniem pożądane  i zadaw alniąjące. Nie 
myślimy im od d aw ać  pochw ał, bo n a  te  daw no

(a) G w iazda  N r 3 (1848 roku) ar tykuł:  „o b e c n y  
stan L iteratury  Polskiej.“

Panienka ta mając zwyczaj rano i wieczór 
wraz z matką, rodzeństwem i sługami odma­
wiać, w jednym z pokoików naprzeciw okna  
m odlitwy— jednego wieczora w  marcu przed 
zachodem słońca odm aw iała takowe, tv tra­
kcie czego, jakby niewidzialną siłą  ruszona, 
lotem błyskaw icy odskoczyła od tego miejsca 
bezprzytomna, blada, i drżąca jak liść jesien­
ny. Matka będąc świadkiem tego zjawiska, 
przelękniona zapytuje: coby się jej stać mo­
gło? Na co córka, po pewnym przeciągu cza­
su odpowiada: że modląc się, widziała w  o- 
knie m ężczyznę ze strzelbą, m ierzącego do 
niej w  same serce. —  Natychmiast obejrzano 
w szystkie zakamarki, kąty, szukano po dzie­
dzińcu i pokazało się, że nikt ani śnił o tern, 
aby podobne żarty robić.-— Po pewnym prze­
ciągu czasu, w  tym samym miejscu, o tej sa- 
mój porze i przy modlitwie, ten sam m ężczy­
zna ze strzelbą w  ręku, pokazuje się znowu 
tej panience. Słowem , widzenie to powtarza  
się cztery, czy pięć razy, tak dalece, że od 
tego czasu, nie m odliła się już w  tym pokoju 
i unikała o ile m ożności od/tego miejsca, któ­
re było  przyczyną tylokrotnego jćj strachu,'—  
W idać że przeznaczenie chciało inaczej. .

D O D A T E K .



ju ż  sobie zasłużyli, m ając za so b ą  i zasługi pew ne 
i m iejscow ą daw no ju ż  w y ro b io n ą  opinję.

Co do p rzy b y ły ch  zaś x ięgarń , pom iędzy temi 
odznacza się na jw y tw o rn ie jsza  bogactw em , ozdo- 
bnością  i zaletam i w ew nętrżnem i x ięgarn ia  p a n a  
B olesł. M aurycego  W olffa. K ażd y  k to  śledzi 
za  tą  m assą  w y d ań , ja k ie m is ię ro k  od  ro k u  w zbo­
gaca  nasze piśm iennictw o, na leży  p rzy zn ać ,— 
ze osta tn iem i szczególnie la ty  p rzedsięb ierczy  ten  
w yd aw ca  począł się odznaczać i zasług iw ać w y ­
daniam i, k tó re  jem u  ch lubę  a piśm iennictw u n a ­
szem u rzeczyw istą  ko rzy ść  p rzy n o szą , co w iększa 
znajdujem y pom iędzy  dziełam i p rzez niego w y- 
danem i, w iele tak ich , k tó re  p rz y  całej ozdobno- 
ści, pociągającej bezw ątp ien ia  za  sobą  wielkie 
kosz ta , odznaczają  się też i p rzystępnem i mniej 
w ięcej cenami. N iem ów ię o tern ogólnie, bez­
w zględnie i bezw arunkow o, ale tak iem i p rzy n a j­
mniej. są  te  ceny  obecnie, to  też nic dziw nego, że 
x ięgarn ia  ta  je s t  n a jbardzie j uczęszczaną, b y  nie 
pow iedzieć ob leganą. Co do now ości lite rack ich  
z tem i też  tam  n a jp rz ó d  spo tkaliśm y się,' zn a jd u ­
ją c  n aw e t takie, jak iem i się żadna inna x ięgarn ia  
nieodznacza. Z acy tu ję  choć k ilka z n ich, bo ciasne 
ram y  ju ż  i ta k  tro ch ę  p rzyd ług ie j obecnej k o rre s- 
pondencji, nie p o zw ala ją  mi w szystk ich  w yliczać. 
N ow ości te  są: „D ziś i W czo ra11 p. A nton. Sow ę; 
„P o ez je1' tegoż; „ W y p ra w a  po  żonę“ J . K o rze­
niow skiego; „P o d ró ż  po x ięży cu “ T rip p lin a ; „ P a ­
m iętniki M ichałow skiego11 oddział lszy , lir. H en ­
ry k a  R zew uskiego; „ T ry g o n o m e tr ja  p ro sto lin ijn a  
i sfe ry czn a11 p . W ito ld a  T u rn ę , P o zn ań  u  Z upań- 
skiego; „D ziejopisow ie k ra jo w i11 tom  IX  i X  za­
w iera: R a jn o ld a  H ejdensz te jna , sek re ta rz a  k ró ­
lew skiego, Dzieje P o lsk i od  śm ierci Z ygm unta  
A u gusta  do ro k u  1594, x iąg  X II, z łacińskiego 
prze tłóm aczy ł M ichał G liszczczyński, życiorysem  
uzupełn ił W ł. Spasow icz; „Z aw iedzione nadzie je11 
pow ieść n iezm yślona, 2 tom y, W ro c ław  u  K orna ; 
„ T e k a  G abrje la  Ju n o szy  P odosk iego  a rcy b isk u p a  
gnieźnieńskiego11 w y d an a  p . K azim ierza Ja ro -  
c h o w sk ie g o ;, ,M akbet11 p rzek ład  Ant. E d w a rd a  
K ożm iana, P o zn ań  u  Z upańsk iego ; „X en o fo n ta  
E konom ik11 z greckiego p rze łoży ł A ntoni B ro n i­
kow ski; „D ro g a  do B o g a 11 P o zn ań  u  Zupańskiego; 
„O łta rzy k  z ło ty 11 do sło w n y  p rz e d ru k  z w y d an ia  
X X . M issjonarzy  W ileń sk ich  u  W olffa; „O łta rzy k  
P o lsk i11 m niejszy zbiór kato lick iego  nabożeństw a, 
P e te rsb u rg  u  W olffa; „G aw ęd y  o lite ra tu rze  i 
sz tuce11 I. J . K raszew sk iego . P iękne, bardzo  ozdo­
bne i illu stro w an e  w ydan ie  u  W olffa  : „ Ja n  B ie­
leck i11 Ju lju sza  S łow ackiego; „ S o b ó tk a 11 S ew ery n ą  
G oszczyńsk iego ; „P rz y g o d y  W innick iego11 W . 
P o la  i „W ies ław 11 B rodzińsk iego . Jak o  rzadkość  
u  n as w  swoim  ro d za ju , cy tu ję  jeszcze  dw a dzie­
ła  francuzkie: V o y ag e  en R ussie  p. C harles Sain t- 
Ju lien . I llu s tre , P aris . E x p ed itio n  dę Crimee p. 
B azancourt, i je szcze  w iększą rzadkość , czy też 
p rędzej ciekaw ą rzecz ty lko : „Z ap isk i dobro j M a- 
te r i11 dosłow ny  p rzek ład  P am iątk i p o  dobre j m a t­
ce naszej n ieśm iertelnej T ańsk ie j.

O x ięgarn iach  p p . M erzbacha i O rge lb randa , 
zaw iera jących  w  sobie rów nież niem ało rzadko-

W  Czas w akacyjny b ra t jej przyjechał ze 
szkół. Pewnego dnia, a  mianowicie 1 lipca 
1857 r. ojca ich niebyło  w domu, jak  zwykle 
pojechał nieść ulgę cierpiącej ludzkości —  te­
go tedy dnia przed zachodem słońca, Napo- 
leonek po skończonych zatrudnieniach, zapro­
ponow ał siostrze spacer po dziedzińcu, na co 
ona chętnie przystała  i pobiegła do składziku 
po wiśnie, aby mieć przyjemność potrakto­
w ać niemi b ra ta  i samej się pożywić. —  Na- 
poleonek korzystając z tego, pobiegł spiesz­
nie do pracowni ojca i wziąwszy strzelbę nie 
m ającą kapslów na kominkach, a będącą jak  
s i ę  pokazało nabitą, spotkał siostrę w dzie­
dzińcu trzym ającą wiśnie przy lewym bo­
ku. Nie uszli może kilkunastu kroków, kie­
dy wypadkiem do nieopisania dubeltówka bę­
dąca w ręku Napoleonka w ypaliła, a  strzał 
jćj przeszył serce Olimpki. —  Już było po 
wszystkiem... Twarz jńj by ła  łagodna i u- 
śmiechająca sie, a  duch czysty i niewinny 
przeniósł się w krainę wieczności, do którój 
Najwyższy ją  pow ołał. —  Przy opatrzeniu 
trupa, znaleziono, że chyba umyślnie trzeba 
było celować, żeby w samo serce trafić; a  je ­
dnak to by ł przypadek.

Tego krwawego w ypadku, Napoleonek

ści i now in, będę  m ów ił w  następ n e j k o rre sp o n - 
dencji, tym  razem  je d n a k  nie m ogę o tern nie 
w spom nieć, k u  w ielkiej p o ch w ale  x ięgarn i pana  
M erzbacha, że w  niej jed n e j ty lko  znajdujem y 
B ib ljo tekę P o lsk ą , do k tó rego  to  w ydan ia , m ają­
cego nieskończenie w ielką zasługę, inni xięgarzę 
m ałą znać w agę p rzy p isu ją , Sądzę, że się w kró tce  
p rzekonają , ja k  dalece przekonan ie  ich  w  tym  
w zględzie je s t  m ylne... N astęp n y m  rów nież razem  
pom ów ię o tern ja k  tu  idzie p rzedaż  now ego w y ­
d an ia  dzieł A dam a M ickiewicza.

R ozpocząw szy  to  pism o p rzedw czora, d la  zbie­
gu k o n trak to w y ch  p rzeszkód, w ysy łam  go dziś 
dopiero  (d. 25 styczn ia  (G lu tego) r. b.) m uszę 
więc go dopełn ić  k ilkom a w iadom ościam i d o ry w ­
czemu, odk ład a jąc  do n astęp n e j p o cz ty  obszer­
n iejszą gaw ędę. Z jazd  obyw ateli dziś ju ż  je s t  
dość liczny, ceny n a  zboże, cukier, w ełnę i w ódkę 
jeszcze  się żadne p raw ie  nie zdek larow ały , a m a­
ją tk ó w  n a  sp rzedaż  w ystaw iono  d o tą d  ty le: w  Po­
do lskie j gubernji: w W innickim  pow iecie P ik ó w  i 
Z ygałów ka P iu sa  B orejki, P isa rzó w k a  S zyd łow ­
skiego, P u łto w c e , S zero k a-G ro b la  i Ilków ka. 
W  O lgopolskim  pow iecie w ieś L eonów ka. W Ja m - 
polskim  pow . S łoboda-N ow om urafow ską i część 
w si K leko tyn iec .— W  Kijowskiej guberni: pow iecie 
B erdyczow skim  część w si B rycka, w  pow . U m ań- 
skim  H oro d n ica  Syroczyńsk iego . W  pow . Skw ir- 
skim  P arch o m ó w k a .— W  W ołyńskie j g u b ern ji j e ­
d n a  ja k a ś  w ioska o 45 w io rst o d  Żytom ierza, k tó ­
re j nazw isko nie je s t  w ym ienione. J a k  p ó jd ą  te  
i inne jeszcze  sprzedaże, b ęd ą  to  fak ta  na jc iekaw ­
sze w  ciągu teraźn ie jszych  k o n trak tó w , bo gdy  
je s t  ty le  zdań  różn y ch  o, p rzyszłe j w arto śc i m a­
ją tk ó w , w  ry ch łe j więc i dobrej lub  pow olnej i 
złej ich sp rzedaży , w yrazi się op in ja  większości.

Au. Śr.i .

kijów  dnia 1 (13) lutego 1858 r. 
Interesów żadnych się dotąd nie robi. Sprzedai-y mająt­

ków żadnych. Ceny upadły.— jConcerta.
Przybliżam y się ju ż  dziś ku końcow i kon trak tów , 

a d o tąd  nie słychać  ani o 'jednej sp rzedaży  m a­
ją tk u  , chociaż ich w ystaw iono  na sprzedaż 
więcej trzy d z ie s tu , ceny na wszelkie p ro d u k ta  
znaczniejsze bardzo  sp sd ły  i co gorsza, nie m a ua 
nie kupca, Z iarno, cukier, w ełna i w ódka, te n a j­
ważniejsze p ro d u k ta  k ra ju  tu te jszego , ja k  co do 
swej produkcji, tak  i co do konsum pcji, nie ty lko  
iż nie są  poszukiw ane, ale się z ich  sprzedażą 
w praszać  praw ie  trzeba, a w iadom o ja k  n ieko­
rzystn ie  to oddzia ływ a na han d e l i na ob ro ty  p ie­
niężne. Spodziew ać się należy, że lepsze zrozum ie­
nie obow iązków  i położenia rzeczy, w yrw ie nas 
z tej stagnacji.

T egoroczne k o n trak ty  zbiegły się ja k o ś  z k a r­
naw ałem , s tąd  zabaw  wszelkiego ro d z a ju  i kon­
certów  mam y do przesy tu . D la brakli czasu , w y ­
liczę je  dw a ty lko  po imieniu, zostaw ując  sobie na 
potem  obszerniejszą nieco o. tein w szystkiem  p o ­
gadankę. O woź zabaw  tych  i rozry  wek m ieliśm y 
do tąd  tyle. N ajznakom itszy ja k  co do w ew nętrz­
nych  sw ych zalet i celu, tak  i co do m aterjalne-

omal życiem nie przepłacił, dotąd jeszcze jak  
obłąkany chodzi. Rodzice z boleścią w sercu o- 
p łakując zgon tak  dobrego dziecka, nie odda­
ją  się rozpaczy, bo jako  ludzie pobożni z po­
korą i uległością ponieśli ten cios, którym 
Bóg najwyższy ich dotknął. “

Oglądaliśmy już w tych dniach pierwszy a r ­
kusz Szkiców litografowanych panaDębickie- 
go, o których donosiliśmy w jednym z prze­
szłych przeglądów. Arkusz ten sk łada się 
ż pięciu czy sześeiu rysunków. Pom ysł dobry, 
wykonanie dowcipne i odbicie dość staranne. 
Szczególniej nam się podobał sen Jakubów, 
rysunek na samem czele u góry arkusza u- 
mieszczony. Z lewej strony patryarcha Jakób 
pogrążony we śnie^ widzi aniołów  zstępują­
cych po drabince, z prawej zaś inny jakiś Ja ­
kób ale już z IX-go wieku, ogląda w sennych 
m arzeniach snujące się we mgle jakieś butel­
ki, losy loteryjne, karty  i t. d. Każdy wiek ma 
swoje sny. P an  Dębicki, jeżeli w szczególno­
ści będzie się p rzyk ładał do rysunku, może 
mieć powodzenie w tego rodzaju publikacjach, 
chociaż wielki format, jak i obrał, w ydaje nam 
się trochę niepraktyczny.

Z Petersburga donoszą nam 0 wieczorze

go pow odzenia am atorsk i tea tr  d an y  przez pp. 
studen tów  un iw ersy te tu  na korzyść sw ych nie 
zam ożnych kolegów  i sk ład a jący  się z dw óch 
sztuk: Cudzoziem szczyzny F re d rą  i B iedy  z R ozu­
mem G rybojedow a, (1) D w a k o n certa  na  fo rte ­
pianie nadw ornego  p ian isty  Cesarza A ustrjackiego 
p. R ud o lfa  W ilin e rs la po raz tu  p ierw szy  w y stę ­
pującego  —  koncerta  te  odznaczały się dość  po- 
m yślnem  d la  koncercisty  pow odzeniem , a nam  d a ­
ły  jeszcze je d n ę  p ró b k ę  tego do ja k  w ysokiego  
stopn ia  dzisiejsi potentaci fo rtep ianow i d o p ro ­
w adzili czysto m echaniczną stronę  muzyki na nie­
korzyść może jej p raw dziw ych  w ew nętrznych  za­
le t, dw a koncerta na  sk rzypcach  znanych nam  już 
ze sw ych  ta len tów  panien W ilhelm iny  i M arji N eru ­
dów , najlepsze bez zaprzeczenia ze w szystkich  
jak ie  tu  w tym  roku  m am y, dw a koncerta  na 
sk rzypcach  p. K aro la  NosśeiCa (ucznia Karuta Li­
pińskiego?) w espół z p ian istą  W . K . Saksen-Ivo- 
burg-G ota p. B uddeusem , odznaczające się najzu- 
pełniejszem  niepow odzeniem , choć d a jące  n a jle ­
psze św iadectw o o talencie i nad  w yraz p rzy je ­
mnej grze tego a rty sty , jćden  czy podobno także 
dw a koncerta  na sk rzypcach  O lim pji Sztern fiu rst 
jed en asto le tn ie j panienki, (i znow u jak  widzicie, 
cudow ne dziecię) w k tó ry ch  przy jm ow ał udział 
a rty s ta  (sic) T e o d o r Z auścińsk i —  konćerta  te o- 
statn ie przem inęły zupełnie praw ie  n iepostrzeżo- 
ne, czemu się n ik t nie zadziw i k to  przeczytał d o ­
tąd  zacytow ane koncerta  i k to  będzie m iał cierpli­
w ość doczy tać  jeszcze dalsze cytacje: je d e n  kon ­
cert w okalny  p. S zarlo ty  von  T ifensee (Pescatori) 
jed en  wielki koncert dany  przez a rty s tó w  i am a­
to rów  m uzyki na korzyść b iednych  p o d  d y rek e ją  
jednego ź w y b ran y ch  tu te jszych  m uzyków  pana 
S chadeka. W  koncercie tym  na szczególną za s łu ­
żył uw agę św ietn ie w y konany  przez o rk iestrę  d z i­
wnie sym patyczny  m azur M ichała  M odzelew skie­
go, o k tó rego  kom pozycjach pełnych  serdecznej 
rzew ności i tęskno ty  ju ż  wam  w  ro k u  zeszłym  p i­
sałem i k tó ry  też w m iarę rozw ijania się jego  kom po­
zytorskiego ta len tu , co raz to  więcej na uw agę 
zasługuje. M yślicie że ju ż  koniec koncertów ? nie. 
M am jeszeze aż trzy  z Dićh do zacy tow ania  dw a 
dane przzz T am bur-M aźora  i a rty s tę  (i znow u a r­
tysta) C esarskiego cy rk u  w  P e te rsb u rg u  p. Józefa  
F eran  na jednym  i w ielu bębnach z akopaniam en- 
tem całej pułkow ej m uzyki i b ard zo  m iły koncert 
p. B uddeusa , k tó rym  się rozpoczął naw et szereg 
koncertów  karn aw alo w o -k o n trak to w y ch  i k tó ry  
z w ielu a w ielu w zględów  zasługuje na  szczegól­
ną uw agą i 0 k tó rym  będziem y mieli jeszcze z rę ­
czność mówić wiele, bo je s t  on ju ż  dziś między 
nam i stałym  m ieszkańcem  na ćzem — ja k  n a tu ra l­
nie m uzyka K ijow ska wiele b ard zo  zyszcze. N a 
koncercie B uddę usa słyszeliśm y także jeden  
z m azurów  M icha ła  M odzelew skiego, i n iem ogli- 
śtny się tern niew ym ow nie nie ucieszyć, bo by ł na>

(1) Dnia dzisiejszego pp. studenci mają znowu u- 
■ rządzony w gmachu uniwersytetu nowy spektakl, skła- 
! dający się również z dwóch sztuk- Zemsta i po mało- 
ros. N a ta łk a — P oltaw ka .

muzykalnym wydanym przez Apollinarego 
Kątskiego na korzyść ubogich naszych roda­
ków, pomiędzy którymi znajduje się kilku zu- 
czączących się tam młodzieży. W  koncercie 
tym, w zięła udział znana w W arszaw ie śpie­
w aczka p. Lotti de la  Santa, oraz pp.Mongini, 
de Bassini, E w erard i i Gerke, udział jak  ka­
żdy się domyśla, zupełnie bezinteressowny. 
Osób zebrało się przeszło 700. Pan Kątski
zajm ow ał się urządzeniem jlrogrammatu i był
duszą całego tego koncertu. Pani Lotti po od­
śpiewaniu Bolera, otrzym ała w darze bukiet 
związany zło tą obrączką, z napisem włoskim 
i polskim „na pam iątkę dnia 25 stycznia."4 —  
Kwota zebrana na biednych jest bardzo zna­
czną, bo przenosi summę rs.

Otrzymaliśmy od 1 2 -letni ej Julci J. trzy ru ­
ble, jako składkę na pomnik dla ś. p. K arola 
Kurpińskiego, który „nap isa ł zasady muzyki 
na k o r z y ś ć  kształcącćj się m łodzieży44 i ża łu ­
jemy że nie możemy tu przytoczyć całego li­
stu tej młodej wirtuozki.

Pan Bolesław z U krainy n ad es ła ł nam ró ­
wnież trzy ruble na  pomnik dla S tanisław a 
Jachowicza.

Dodatek do Nr u 47 kroniki.



przód znakomicie wykonany 1 dal przeto dobre 
wyobrażenie o myśii autora, a następnie upewni 
nas jeszcze bardziej w przekonaniu, jak ie  o kom­
pozycjach tego sympatycznego kompozytora co 
raz bardziej nabieramy.

Ten długi szereg koncertów, może służyć za 
dowód, że jesteśm y zalani potokiem muzycznym, 
co nawet niekorzystnie oddziaływa na zabawy 
karnawałowe, balów mieliśmy tyiko kilka, a i te 
jakoś bardzo suche i bezbarwne prócz wszakże 
świetnego balu u  xięcia W asilczykowa, pędzie się 
wesołość, okazałość i uprzejma gościnność razem 
na ogólną przyjemność złożyły.

O kontraktach, o wielu jeszcze a wielu faktach 
z życia handlowego, godnych ze wszech m iar u- 
wagi księgarniach panów M erzbacha i Orgelbran­
da, będę mówił później ;— dziś mi już  czasu nie- 
starczy. ________  Au. Sci....

K orrespondencja * P aryża.
Dnia 13 Lutego 1858 r.

Śmierć królowej Oude, Gerard, pogromca lwów. Journal 
des chasseurs. ProcesMacquet'a. Nowe, wybory w Aka- 

demji.
Śmierć nie skąpą ręką zmiata swój plon po 

świećie, Otóż jeszcze jed n a  ofiara. Pani świata, 
córka słońca, żona xięz’yęa i pokrew na w szyst­
kich gwiazd, jasności i komet, um arła w tych  cza­
sach w P aryżu  ja k b y  jak a  prosta komornikówna, 
w zajezdnym  domu przy ulicy Lafitte. Była to o- 
statn ia krolow a Oude, matka, Kaszw ar. Dziwnę 
są drogi sądów Bożych! Oto, córka, małżonka, 
m atka najpotężniejszych w ładców indyjskich, ta, 
której tw arzy żadne oko obce niepokaląło nigdy 
ciękąwęm Spojrzeniem, której bogactw u ongi nie 
było m iary, na której ziemi potoki krwi się dziś 

0  je j koronę — umiera pod obcym dachem  
zajezdnej karczmy, i ledwie na  chwilę zajmuje i 
zabawia próżną i głupią ciekawość paryzkiej ga­
wiedzi.

O ddaw na dotknięta chorobą raka, czy skini, 
królow a K aszw ar na  tydzień przed śmiercią opu­
ściła Londyn, szukając' ra tunku paryzkich leka­
rzy. Zwołane konsyljum  najbięglejszych akusze- 
rpw  i akuszerek, na  to  się tylko zebrało, aby o- 
stateczm e potwierdzić nieunikniony w yrok śmier­
ci biednej wygnanki. Jedynym  ciekawym szcze­
gółem tego posiedzenia, było to: źe w  czasie dłu- 
giego, ścisłego examinu chorej, ja k  zwykle w  po ­
dobnych dzieje się to w ypadkach, nikt z przy to ­
m nych tw arzy je j nie widział, głowa bowiem kró­
lowej ciągle po k ry ta  była zasłoną.

Od chwili przybycia królow ej do Paryża, n a ­
rożne ulice przy  hotelu: Browancji i Lafitte, cią­
gle zawalone były tłumami ciekawych, dla k tó ­
ry ch  dziwne i bogate stroje indyjskie, niezmierną 
były przynętą; ale oprócz kilku służących, nikt 
naturalnie nie w yszedł zaspokoić tej ciekawości 
paryzkiej gawiedzi, której nie dziwmy się, wcale. 
W sżąk ten P a ry ż  to praw ie m ała W arszaw ka, a 
pomyślcie tylko, coby ąję u  was działo, gdyby pe­
wnego poranku zajechała do hotelu Europejskiego 
jak a  Semiramis, albo Sabba? czegóźby się niedo- 
puściła wówczas ciekawość naszych uliczników? 
Otóż, ludzie wszędzie ciź sami, i ja k  mówił M al­
czewski, że oni zawsze: pogrzeb czy uie.sete spie- 
śzął.X-‘v'VAy  

Natychm iast po zgonie królow ej K aszw ar, p o ­
słano telegraficzną wiadomość do Londynu, wzy­
w ając je j  syna, Mirzę A li-Akbar-Clian-Bohadar 
(czy uważacie to nasze ozysto-słowiańskie zakoń­
czenie tego nazwiska?). Kobiety zaś je j dw oru 
zajęły się dopełnieniem obrzędu łustralnego. Na 
umyślnie n a to  sporządzonym, grubym , dębowym 
stole, o w ysokich nogach, położono obmyte p e r­
fumami i pachnącem  mydłem ciało, i po zatkaniu 
nosa, ust, oczu i uszu wonnymi balsamy, zalepio­
no je  szczelnie i starannie czystym nietopionym 
woskiem, poczem każda z kobiet z kolei, od gło­
wy do stóp oblała ciało dzbanem źródlanej w o­
dy, i nakoniec spow iw szy królow ę w długie, 
wązkie, muszlinowe pasy , pokry to  stół ów pysz- 
nym karmazynowym  kobiercem, złotem tkanym  
pó rogach, i złożono na nim trupa, przysłonięte­
mu nfc/mk‘rn4j w artości kaszmirskim szalem. 
W szystkim  tym obrzędom  tow arzyszyły: ogro- 
inny krzyk, ję t i  i łkania iliewiast, jak zw ykle na 
wschodzie, pokłony i rozmaite inne jeszcze cere- 
naóąjfluuu Ifileo h su  ymu-idU wnleM oH  nfd l 

P o  skończeniu tego obrzędu, kobiety kolejno 
po jednej czuwały na klęczkach przy cięłe> A UU 
dziedzińcu hotelu, dworzanie i służba płci męz- 
kiej, zapaliw szy ogrom ny ogień z drzewa, zasie­
dli ’ w około, utrzym ując to gorejące ognisko aż

j do chwili pogrzebu, k tó ry  miał miejsce 28 stycz­
nia o drugiej po południu.

Szczególna okoliczność poprzedziła ten ostatni 
obrzęd. Zwyczajem je s t tutaj, że przedsiębiorcy 
pogrzebów  dostarczają według tarytfy i trumnę, 
stosow ną do klassy  obrzędu. E n trep ryza zatem 
paryzka przysłała do hotelu piękną, dębow ą tru ­
mnę, stalowym i obitą ćwiekami. Aż tu  się poka- 

: zało, źe cereinonjał religijny indyjski nie pozw ala 
najmniejszego ćwieczka żelaznego w drewnianej 
trumnie, i źe forma je j naw et je s t zupełnie różna 
od naszej. Odłożywszy więc ją  na stronę, pole­
cono nadw ornem u cesarskiem u pakm ajstrow i, 
sporządzić drewniane w ysokie pudło, drewniane- 
mi zbite kołkami, nakształt tych  pak, k tóre służą 
do zamknięcia stojących fortepjanów , (watowane 
i białym we środku atłasem  wybite. K rólow a ob­
winięta W bogate szale, włożona weń została 
siedząc, poczem zamknięto wieko i złożono na 
pysznym  srebrnolitym  katafalku, ustaw ionym  na 
boąatyin w ozie, sześciu białemi zaprzężonym 
końmi.

Za wozem otoczonym dworzanami, szedł zaraz 
K itlar Aga, pierw szy minister harem u nieboszczki 
Kaszwar, a zanim dopiero syn je j, Mirza-Ali-Bo- 
hadar; je s t to młody jeszcze człowiek, trzydzieści 
zaledwie la t mający, ale którem u przedw czesna i 
niezmierna otyłość, nadaje daleko starszy  pozór. 
O kryty czarnym indyjskim hałatem, bogato szy­
tym  srebrem  na kołnierzu; miał on na piersiach 
niezmiernej w artości i b lasku  jak b y  gwiazdę ja k ą  
brylantow ą, zawieszoną na  grubym  złotym łań ­
cuchu. Głowa xięcia pokry ta  była kosztownym  
turbanem  indyjskiej formy, jak b y  trochę w róg  
zagiętym, z bogatą złotolitą m ycką w pośrodku i 
z białą, brylantam i ozdobioną kitką.

Chromy od rany  na jed n ą  nogę, idąc piechotą 
za wozem, B ohadar opierał się z jednej strony 
na ramieniu znanego jenerała  birmańskiego Orgo- 
ni, dziś posła w Paryżu, a z drugiej podtrzym y­
wał go Feruk-Chan, am bassador perski. Nie mam 
potrzeby wam mówić, bo domyślacie się zapewne, 
co się dziać musiało na ulicach Paryża, przez 
k tóre przeciągał kondukt, idąc na mahom etań- 
ski cmentarz, k tó ry  się znajduje przy Pere Ła- 
chaise.

Tam  przed kratam i, jak ie  pięć lub sześć tysię­
cy osób czekało na pogrzeb, ale policja nie w pu­
ściła do wnętrza, i bardzo sprawiedliwie, tej cie­
kawej zgrai. I  jedynie osoby oficjalnie tow arzy­
szące pogrzebowi królowej, weszły na cmentarz 
za Mirzą Ali. Jak  tylko kondukt w prow adzono 
w ewnątrz cmentarza, zdjęta z katafalku trum na, 
pokry ta  złocistym kobiercem, postaw ioną została 
na progu meczetu i rozpoczęły się ostatnie mo­
dlitwy, w czasie których, Mirza zrzuciwszy zawój, 
płaszcz, obówie i klejnoty, bosemi stojąc nogami 
na gołej ziemi i płacząc rzewnemi łzami, słuchał 
tych  żałobnych, a d la nas niezbyt harm onijnych, 
nosow ych lam entacji Mułły.

Po skończeniu tych  modłów, rozesłano na zie­
mi biały ogromny całun, i Mirza, przywdziawszy 
napow rót swe szaty, zasiadł na  nim, podgiąw szy 
nogi, a przy nim w koło znakomitsi mahometanie, 
a w  ich liczbie i kilku europejczyków, jak o  to: j e ­
nerał Orgoni i delegowani członkowie poselstw a 
CESARSKO-Rossyjskiego, Angielskiego i Tureckie­
go. Jak  skoro usta ł śpiew Mułły, wzniesiono na 
czterech złoconych kijach, pewien rodzaj złociste­
go baldachinu nad otw artym  grobem, w  który, 
nie bez m ałych mozołów i pracy, spuszczono na- 
koniee trum nę, na złotych zawieszoną sznurach; 
mówię: nie bez m ałych mozołów, bo nastaw ieni 
ku tem u Idjanie —  cerem onjał i od te j posługi 
wyłącza inowieręów —  widocznie niew praw ni do 
tej operacji, dopełnili je j nakoniec. Poczem o tw ar­
ty  grób pokry to  białym całunem i dwie kobiety 
od dw oru królowej, zrzuciwszy obuwie, zawoje, 
płaszcze i bogate swe złote ozdoby, spuściły się 
po drabinie do w nętrza grobu, niosąc z sobą sre­
b rną jak ąś  puszkę i z takiegoż m etalu, drugie 
mniejsze naczynie. Niczyje oko niedojrzała* jak ie  
były szczegóły tej ostatniej ceremonji, k tóra  się 
odbyła pod zapuszczonym całunem, ale wiemy 
z relacji indyjskich, że spuszczone do, grobu k o ­
biety, zostaw iły przed trum ną umarłej trochę go­
tow anego  ryżu, w odę i zapaloną świecę lub lam ­
pę. P o  chwili, i gdy dlań tylko uchylono jeden  
róg całunu, Mirza Ali zbliżył się do grobu, sp o j­
rzał w ew nątrz sinutnem okiem raz jeszcze, zalał 
się rzewnemi łzami, i w  towarzystw ie otaczających 
go osób, opuścił cm entarz. A kiedy obiedwie 
dąm y królowej K aszw ar, w yszły na wierzch 
z grobu i przyw działy napow ró t swe szaty, zdję­

to wówczas rozciągnięty całun, i zwykłym oby­
czajem, każdy z przytom nych rzucił garść ziemi, 
zasypano mogiłę, i skończył się ten dziwny i smu­
tny  pogrzeb matki K aszw ar z Gude. K rólow a 
miała 53 lata.

Przyw ykłe do tych  śm iertelnych obrzędów, 
pow tarzających się tak  często, dzienniki niektóre 
rozgłosiły były śmierć porucznika od  ułanów Ju- 
Ijusza G erard a, sławnego Strzelca i szczęśliwego 
zwycięźcy ty lu  lwów afrykańskiej pustyni. Mój 
Boże! dawniej, kiedyś, poetyczna i poetyzująca 
wszystko starożytność grecka, jednego lw a zabi­
tego w  Neinejskiej puszczy, policzyła swemu 
Herkulesowi, za jed n ą  ze św iętych prac  jego. 
A dziś, zwycięzca niewiem już  wielu i jak ich  lwów, 
ledwie się dochrapał rangi porucznika! Mutantur 
mores! Ale m niejsza o to, cała rzecz je s t w  tern, 
że G erard żyje i źe organizuje właśnie w Anglji 
klub w olnych strzelców, którego członkowie po ­
low ać będą raz na  rok w Afryce, nietylko na sa­
me kuropatw y  i zające, ale jeszcze na Iwy i p an ­
tery  i inne srogie bestje.

Oto przedem ną leży num er dziennika myśli­
wych: Journal des chasseurs, w  którym  umiesz­
czono ostatni list G erard’a, p isany  z okazji tej 
nowej organizacji myśliwskiej, ż Londynu. Zało­
życielami więc tego nowego klubu, są w Anglji: 
m ajor Leveson, znany ze swoich aw antur i my- 
sliw stw a w całej Brytanji, !o którym  G órard po­
wiada, źe to je s t homme a tout oser; baronet W il­
liam, członek parlam entu; b ra t jego  m ajor Feilden 
i kapitan M archal; —  we Francji: xiąźe St. Simon, 
pan  X. Branicki i jed en  z jego  braci, nie wiem 
już który, i naturalnie Gerard.

Klub ten, m a mieć swoje kom iteta we w szyst­
kich stolicach, oraz centralny w Paryżu. K ażdy 
z członków płacić ma rocznie po 600 franków, 
które są przeznaczone na utrzym anie m yśliwskie­
go domu, psiarni, ludzi i t. d. Dom ten myśliw­
ski zbudow any ma być nad jeziorem  F ed zaraw A l- 
gierji, na drodze z Bonne do Fiiipeville, w części 
kraju, k tó ra obfituje w zwierzynę wszelkiego ro ­
dzaju. K ażdy z członków będzie miał swój oso­
bny pokój; prócz tego, będzie tam  wspólna j a ­
dalna sala, salon, sala gry  i fechtunków, a na tu ­
ralnie, źe przy  domie tym  będą. stajnie, W’ozo- 
wnie, psiarnia i mieszkania dla służby. Na pier­
wsze zaprowadzenie i urządzenie tego wszystkie- 

o, każdy z członków złoży jednorazow ie summę 
,500 fr.

Od czasu otw arcia polowania, to je s t  od 1 go 
lutego, wyjazd z M arsylji będzie miał miejsce co 
tydzień, we środę w południe. Miejsce przybicia 
do brzegów Afryki, będzie w Bonne, gdzie pow o­
zy klubu czekać będą w pogotowiu na  przybycie 
członków, i tegoż dnia odwiozą ich do m yśliwskie­
go domu nad  jeziorem.

Kom iteta cząstkowe donosić m ają centralnem u 
komitetowi w  Paryżu, o przyjętych członkach, a 
ten  zapisuje ich na listę ogólnego zgromadzenia 
klubu. I takie to  są mniej więcej główne rozpo­
rządzenia tego projektu; idą za tein sta tu ta  k lu­
bu, urządzenie służby, porządku i rozm aitych p o ­
trzeb, k tóre w szystkie naprzód przewidziane, naj­
mniejszej nie przedstaw iają zawady, jak  się zdaje, 
co do w ykonania i praktyki.

Rozpisałem się dla tego tak  obszernie o tein, bo 
wiem, źe to nowe pole czynności, zajęcia się i roz­
chodów , otw arte dla próżnujących do tąd  w tej 
epoce, europejskich Nemrodów, i strzelających 
bąki tylko, znajdzie u nas szczególniej massę 
adherentów , m yślę więe, źe czynię zadość nie­
którym  z czytelników Kroniki. My polacy, za­
wsze jesteśm y gotowi jechać na polowanie, a 
gdzie idzie o to, aby się pokazać, w ystąpić, w yka­
zać junactw o, w ysypać pieniądze,* tam  nas za­
wsze znajdzie. N aprzód więc życzę im szczęśliwej 
podróży, miłej zabaw y i tego zaszczytu, kiedy 
zobaczą imiona swoje zapisane, na klubowej, błę*- 
kitno opraw nej xiążeczce, bo to  je s t nowa ja k ­
by  il lustracja dla naszych Sięniawskich, H erbur- 
tow  i t. d.

W ielk ie  im ię, w ielkie nic, w ielkość, czczy dymie!,. 
jak  mówił Adam, czego dowodzi równie nowa 
h istorja ojca D um as’a. W ytoczył się tu  proces, 
pełen m atactw a i szaclirów, tegci wielkiego czło­
wieka, z jednym  z daw nych jego kollaborato- 
rów, panem M aquet. My polacy, nie doszliśmy 
jeszcze do tej perfekcji, nie d la  tego, żeśmy lepsi 
od kogoś, ale źe xiąźki u  nas licho się p łacą i 
trudno się bardzo rozchodzą. Z zadziwieniem 
więc może, k tó ry  jeszcze z czytelników moich, 
dowie s ię , źe większa połow a lepszych dzieł Ale­
xandra  D um as’a, nie jego  je s t  ani pióra, ani w y-



inysłu; że h u rto w n ik  ten  lite rack ich  w yrobów , 
cudze rzeczy p o d  sw ojem  w y d aw a ł nazw iskiem , 
i z’e jak k o lw iek  go tam  b ro n i je g o  adw okat, w id o ­
czna je s t  rzecz, z’e one z cudzej w ylazły  głow y. 
N iech on tani' sobie' g ad a  zdrów , ze zwykłą, so ­
bie fo rfa n te rją , z’e p o p raw ia ł, p ro s to w ał, w y ­
gładzał, źe p ie rw szą  m yśl rzucał, p o d aw ał p rzed ­
m iot —  kto  dziś tam  tego dójdzie? —  dosyć, z’e 
sam  p rzyznaje , z'e lis ty  je g o  w łasno ręczne’ złocone 
w  procesie, dow odzą ja sn o , z’e na jsłynn ie jsze  jeg o  
rom anse, całkiem  praw ie  w yszły  z p o d  p ió ra  p. 
M aquet.

D o tąd , o tym  je d n y m  ty lk o  k o llab o ra to rze  
w ielkiego A lexandra , w ie coś publiczność z pro  
cesu , ależ d rudzy , aleź ci, o k tó ry c h  nie w spo  
m inają ak ta , k tó rzy  siedzą cicho, a k tó ry c h  p rze­
szłe i dzisiejsze w sp ó łp racow nic tw o , tak i og ro ­
m ny zasób p rzelało  i p rze lew a w  tę  dziuraw ą 
beczkę, k tó ra  się zow ie A lex an d er Dum as! Co to 
ża  ty p  szczególny! i co tó  za dziw na lite rack a  hi- 
st&rja, lite rack a  rep u tac ja , i literack ie  życie te ­
go człowieka! Czyż to  nie je s t  ow a w ieru tna  b a j ­
k a  o sroce, co się w cudze p rz y b ra ła  pióra! I  po- 
m yślić ty lko , ze człow iek ten  zjad ł i s trw on ił m i- 
ljony , że d o tą d  w  d łu g ach  siedzi po uszy, i ze to  
b iedactw o  i lich o ta , co m u sp ro w ad za  w odę do 
m łyna w  pocie czoła, i B óg je d e n  w ie ty lko , 
w p o śró d  jak ie j nędzy , i dziś m oże jeszcze o su  
chyin  kaw ałku  cldeba, całe dnie spędza  n a  zi­
m nem  p o d d aszu , nieznane i niew iadom e nikom u.

N ie m ówię tego do p a n a  M aquet, k tó ry  je s t  
d rug i tom  praw ie D um as a, ty lk o  sp ry tn ie jszy , 
w y trw a lszy  i przeb ieg lejszy , gdzie chodzi o p ie ­
niądze. M aquet, b iorąc co ty lk o  m ożna w ziąść 
by ło  z rą k  rozrzu tnego  k reo la , s ta ra ł się zaw sze 
zostaw ić  Sóbie m iejsce, gdzieby i później m ógł 
w su n ąć  sw ą łapę . Bez im ienia głośnego, zaledw ie 
znany  w lite ra tu rze, m a dom  sw ój w łasny , m a 
też i ren ty  w zapasie. A dziś, jak k o lw iek  p ro ces  
te n  się rozw iąże, pew ien  je s t ,  że n a  p le c a c h  D u ­
m asa  do w ieczności przejdzie, ja k ie g o b y  tam  nie- 
bądż zak resu  b y ła  ta  w ieczność.

O tóż to, k iedy  ziemia b u jna  i dobrze  ugno jona, 
a obszar je j w ielki, to  gdzie d o b re  i sz lachetne  nie 
doleci ziarno, tam  w y ra s ta ją  g rzyby , a n aw et 
ch w ast i szkodliw e zielska. T a k  n a  pysznej n i­
w ie cywilizacji, w idzim y ty c h  ch w astó w  niem ało; 
i jeże li człow iek n ieo p a trzn y  sp u śc iw szy  oczv do 
ziemi, zabrnie w śró d  tego  zbujałego  zielska, ła ­
tw o m oże zw ątp ić  o sobie i o d rugich , i z p rz e ­
s trach em  zapy tać : G dzież są  ow e ta k  sław ne o- 
Woce te j zachw alonej dziedziny? A le n iech  p o d ­
niesie ty lko  w  górę sp u szczo n ą  sw ą głow ę, n iech  
sp o jrzy  śmiało ku  św ietnym  b lask o m  od  nieba, a 
zobaczy  w yniosłe, n iebo tyczne drzew a, zobaczy 
ich zło te ow oce, zobaczy  łąk i zasłane zbożem  i 
kw iatam i.... a naw et niżej i niżej, u  s tó p  ty c h  w ie­
k u is ty ch  cedrów , znajdzie skrom ne, ale w onne i 
w dzięczne fijolki: N a każdego z tak ich  D u m asó w , 
znajdzie tu  k ilk u n astu  tęg ich  i p e łn y ch  zapału  lu ­
dzi, co w  biedzie i cierpieniu  n io są  sw ój krzyż do 
celu, bez up ad k u , bez w y tchn ien ia  i często bardzo  
bez żadnej nadziei.

W e  w to rek  dnia 3 lu tego , p ie rw sza  Izb a  c y ­
wilnego try b u n a łu  S ekw any , p o d  p rezy d en c ją  p a ­
na B enoit-C hainpy , w y d a ła  nakoniec sw ój w y ­
rok  w  te j dziw nej sp raw ie , odsy ła jąc , iak  to  mó 
wią, z kw itkiem , p an a  M aquet, skazu jąc  go n a  
koszta  p ro c e d u ry  i odm aw iając m u p ra w a  o k tó ­
re dopom inał się szczególniej, to  je s t  odm aw iając 
tau um ieszczenia nazw iska  je g o  na  rów ni z n a ­
zwiskiem D u m a s a , n a  ty tu ła c h  w sp ó łw y p ra  
kow anych dzieł n iegdyś. S ą d  w y d a jąc  tak i w y ­
rok, p o w o d o w ał się: n ap rzó d , um ów ą 1848 r o ­
ku, w ed ług  k tó re j p an  M aq u e t o d eb raw szy  do 
rąk  sto  czterdzieści pięć ty s ięcy  franków , k w ito ­
wał D um as a z da lszy ch  p re ten sji; p o w tó re , w za­
jemną u g o d ą  sło w n ą  s tro n  obudw u, w ed ług  k tó ­
rej, od p o czą tk u  zaraz ko llaboracji, p an  M a- 
<luet zrzekł s ję p ra w a  do p isan ia  sw ojego  n a ­
zwiska, n a  ty tu ła c h  dzieł w sp ó ln ie  p rzez n ich  p i­
janych:

D nia 10 ję teg o  w e środę , o d by ło  się w o to - 
j'anie Ą kadem ji francuzkiej, d la  zajęcia w ak u ją - 
ych foteli po p a n ach  A lfredzie de M usse t i B ri- 
*ut. W iększością  g łosów  przeszli: p o e ta  L a-
jrade i pow ieśc iop isarz  J u ie3 S andeau . Eom ó- 
'irny o nich  obszerniej w  czasie  p rzy jm ow ania.
|» * fe -<ło* anoiWw m Y .

'VIADOMOSCI
T e  I e g

P a  r  y  i  15 L u t  e g  0.
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D zisiejszy M onileur o-.

g łasza nom inację m arszałków  d la  pięciu g łów nych  
kom end. M arszałek  M agnan pozostaje  w  P ary żu , > 
m arszałek  C aste llano  w L yonie, a m arszałkow ie 
C an ro b ert dow odzić  będzie w N ancy , B o sq u e t 
w  T uluzie, a B arag u ay  dT Iiliers w  T o u rs .

W  p rzy sz ły  czw artek  w Ciele p raw odaw ćzem  
ro zp o czn ą  się na  now o ro zp raw y  n a d  praw em  o 
b esp ieczeństw ie  publicznem . R a p p o rt ro zd an y  
członkom  p ro p o n u je  u trzym anie tego p raw a  na  
la t sledm .

M  a d r y  t 11 L u t e g  ó. P a n  M artinez de la  
R o sa  zosta ł m ianow any  w ice-prezesem  ra d y  k ró ­
lew skiej.

W  Izbie d ep u to w an y ch  p rzed staw io n y  zosta ł 
p ro je k t p raw a  w  przedm iocie ra d  p row incjnal- 
ń y c h  i adm inistracji m iejscow ej. (Neue Pr. Zeitg.) 

A M E  R  Y  K  A.
Ż y w a ag itac ja  rozszerzy ła  się w  S tan ach  Z je­

dnoczonych  na wieść, że S an ta-A nna opuścił H a- 
van n ę  na  pokładzie s ta tk ó w  m arynark i h iszp ań ­
skiej z 2000 żołnierzy  i że zam iarem  jeg o  je s t  za­
ją ć  M exyk p rzy  pom ocy ty c h  sprzym ierzeńców . 
G ab inet h iszpańsk i od  chw ili w  k tó re j p rzy ją ł p o ­
średn ic tw o  F ran c ji i A nglji, d la  załatw ienia n ie ­
porozum ień z R zeęząpospo litą  m exykańską , ża­
dnym  znakiem  nie dał p rzew idyw ać tego ro d za ju  
zam iarów , i dopók i nie o trzym am y n iezb itych  d o ­
w odów , sądzim y że przedstaw ien ie  te j sp raw y  
w  takiem  św ietle może polegać n a  jak im  błędzie 
m aterja lnym . P rzy toczym y  je d n a k  treść  tego 
przedstaw ien ia, albow iem  ona pozw ala nam  sądzić 
w  jak i sp o só b  kw estja  najścia  h iszpańskiego  na  
M exyk, b y łab y  u w ażaną przez m ieszkańców  Z w ią­
zku am erykańsk iego  i ja k  podobne p rzedsięw zię­
cie m ogłoby być  d la llisz p a n ji niebezpiecznem  pod  
w zględem  posiad łości w y sp y  K uby.

T ego  w szakże nie m ożem y podaw ać  w  w ą tp li­
w ość, że S an ta -A nna  przedsięw ziął zam ach w  ce­
lu  w p row adzen ia  w  M exyku sw ojej d y k ta to rsk ie j 
w ładzy , w  m iejsce rząd u  p rezy d en ta  C om onfort.

O statn ie  w y p ad k i w M exyku, bezow ocną agita- 
cj a żyw iołów  rew o lu cy jn y ch , kończąca się zam a­
chem  politycznym , zupełna  dezorganizacja  R ze­
czypospo lite j,u ła tw iły  pierw sze pow odzenie k o n tr ­
rew olucji. O d dnia  12go styczn ia  S an ta -A nna  i j e ­
go s tro n n icy  bom bardow ali M exyk, ale tu  w ed ług  
w iadom ości z N ew -Y o rk  3(>go stycznia, spo tkali 
żyw y opór. P rz y  odejściu  poczty , rezu lta t w alki 
by ł jeszcze  w ątp liw y . (Ind. Belge.)

C zytam y w  Courier den Etatu Unia z dn ia  26 s ty ­
cznia: D ep esza  telegraficzna w ysłana  w czoraj zŚ t.' 
L ouis donosi nam , że zgrom adzenie p raw odaw cze 
w  C anzas, w otow ało  p raw o, na m ocy k tórego  n ie­
w oln ictw o zosta ło  zniesione na tern te rry to r ju in  
od- dn ia  Igo m arca  r. b. Nie m ożna w ątpić, że p ra ­
w o to  przejdzie bez triidności przez d ru g ą  gałęż 
ciała p raw odaw czego i ten  w ęzeł g o rd y jsk i n ad  
k tó rego  rozw iązaniem  tak  daw no p racow ano , zo­
s ta ł nakoniec przecięty.

D ość  ju ż  z resz tą  ro zp a trzy ć  się w u rzędow ych  
sp isach  g łosow ania  ludow ego  z dn ia  4go stycznia, 
ab y  p rzekonać  się do jak ieg o  s topn ia  re z u lta t ten  
odp o w iad a  życzeniom  praw ie jed n o zg o d n y m  lu ­
dności. M am y p rzed  oczami ra p o rt u rzędow y p o d ­
p isan y  przez pan ó w  J . W . D onner, tym czasow ego 
g u b e rn a to ra  p. G. W . B abcock  p rezesa  ra d y  i p.
G. W . D eitzle p rezesa  zgrom adzenia, R a p ó rt ten  
obejm uje 25 h rab s tw  i streszcza  się ja k  następu je : 

P rzec iw  k o n sty tu c ji L ecom pton  10,226, za kon ­
s ty tu c ją  z niew olnictw em  138, za k o n s ty tu c ją  bez 
n iew oln ic tw a 24. (dour, des Deb.)

; . I g o r ;  ■ A  N  G L  J  A.
Londyn 13 Lutego. W czora j p rzed  południem  

K ró lo w a  z xięciem A lbertem  zwidzali K ensing ton  
M useum , gdzie w  tej chw ili w y staw io n ą  je s t  w iel­
k a  liczba ui,odęli pom nika, k tó ry  m a być p o s ta ­
w iony  w  I ly d e p a rk u  na  pam iątkę  w ielkiej w y s ta ­
w y  londyńsk ie j. P raw ie  w szy stk ie  te  pom niki są 
w  guście a rch itek ton icznym  i w iększa ich  część 
zaw iera  albo p o sąg , albo przynajm niej pop ie rs ie  
xięcia A lberta .

—  D epesza  h r. W alew sk iego , pow szechnie  są- 
d z o n a je s t  bardzo  p rzychy ln ie , szczególnie p rzy ­
z n a ją  je j zasługę p rzem aw ian ia  bardzo  delika tne- 
mi w yrazam i o tej ciernistej kw estji.

Z na jdu je  się je d n a k  w niej u s tęp , k tó ry  w y w o ­
ła  niejakie ro zp raw y , to  je s t  ten, w  k tó ry m  mówi 
że L ed ru -R o llin , M azzini i C am panella, k ierow ali 
p rzedajnem i rękam i m orderców . D epesza  lir. W a ­
lew sk iego  m ówi o w inie L ed ru -R o llina  ja k o  o fak ­
cie pew nym , k iedy  tym czasem  w  Anglji niepodzie- 
la ją  W yobrażeń sp raw iedliw ości fraućuskići. Jak - i 
Że irioz’em y, p o w iad a ją  auglicy, dopom agać rzą- i 
dow l francusk iem u w  je g o  działan iach  przeciw  ]

p rzestępcom  po litycznym , je ś li nasze pojm ow anie 
p rzestęp stw a  i udziału  w  niem, tak  się ' różni od 
pojm ow ania w ładz francusk ich . J e s t  to je d y n y  u- 
s tęp  depeszy , na k tó ry  zw racać  się m oga a“taki 
opinji publicznej. {/nd  Beta?.)

A U S T  R  J  A.
Ltróih d. 9 go lutego. N a dniu dzisiejszym  zam ­

knięte zostało  czterodniow e posiedzenie "w alnego 
zgrom adzenia T o w arzy stw a  g o sp o darsk iego  gali­
cyjskiego. C złonkow ie zebrani w liczbie 120— 131 
p rzy ję li z pow szechnym  i serdecznym  oklaskiem  
m ow y p. M aurycego  K raińskiego, w  k tó ry c h  ten - 
że W ymownemi s łow y  skreślił rze te lny  i p raw dziw y  
obraz do tychczasow ej czynności kom itetu, o p a r ty  
n a  sp raw ozdan iach  i innych  dow odach , jak ie  
X X II  tom ów  ro zp raw  T o w a rz y s tw a  w  sobie mie­
szczą. W y b ó r  p rezesa, na  now o p ad ł n a  xięeia 
L eóna S ap iehę  w iększością 93 eh g łosów  przeciw  
16tom , rozstrze lonym  n a  inne osoby . N a  dw óch  
członków  czynnych  kom ite tu , w  m iejsce dw ó ch  
innych  w y stęp u jący ch , w y b ran o  p p . L udw ika  
S krzyńsk iego  i K ornela  K rzeczunow icza. N aresz ­
cie, da ł na jw iększy  dow ód  uznania tego, że T o ­
w arzy stw o  odpow iada  sw ojem u celow i i je s t  in ­
s ty tu c ją  w ażną i d la  k ra ju  k o rzy stn ą  i n a d e r p o ­
trzebną, Jeg o  E xcell, p an  N am iestnik  sam, p rz y j­
m ując ad res  zgrom adzenia, k tó ry  m u też z całym  
zapałem  i uznaniem  W y so k ich  Jeg o  zasług  koło 
d o b ra  i pom yślności k ra ju  i pow odzen ia  T o w a ­
rz y s tw a  agronom icznego jedn o m y śln ie  zaw otow a- 
ło, z p ro śb ą  o zachow anie i n ad a l ła sk aw y ch  
w zględów  d la  T o w arzy stw a , i dziękując na *na- 
stępnem  zgrom adzeniu  osobiście gorącem i s ło ­
w y T o w arzy stw u  ża ten  dow ód  uznania i w dzię­
czności. Z daje  nam  się, iż po  tak ich  dob itn y ch  
i d o w o d n y ch  po jaw ach  opinji publicznej na górze 
i w  dole, p o w in n y b y  uc ich n ąć  ow e g łosy  n ieufno­
ści, siejące i budzące rozprzężenie, jeże li tli je s z ­
cze w n ich  isk ie rka  d o b ry ch  chęci i rze te lnych  
zam iarów  d la  d o b ra  k ra ju . Jeżeli to w arzy stw o  nie 
dopięło  d o tą d  w szystk iego  co zam ierzało, w ina 
tego nie w  chęciach  ani og lędności kierow ników , 
ale w  okolicznościach, k tó ry c h  w yliczenie b y ło b y  
tu  zbytecznem .

Je d n a  okoliczność p rzejęła  n a s  szczerym  żalem. 
Z kom itetu  czynnego w ystąp ili stanow czo pom im o 
k ilkak ro tn ie  ponow ionych  szczerych  na leg ań  ca­
łego zgrom adzenia h r. Kazi. K rasick i i lir. W ło ­
dzimierz R usocki, a p. M aur. K raińsk i nie chciał 
rów nież p rz y ją ć , pom im o życzeń p o n o w io n y ch  
całego zgrom adzenia, tego  aczkolw iek zaszczy tne­
go, ale ciężkiego i tru d n eg o  obow iązku na  siebie.

,ąfa u; (Czas.)
Wiedeń 10 Lutego. T o n  naszy ch  dzienników  

w zględem  słow iańskich  lu d n o śc i w  T u rc j i /z a s łu ­
guje n a  uw agę. J e s t  on n acech o w an y  duchem  tak  
w idocznej n iep rzychylności, że, zm uszeni jesteśm y 
p rzypuścić , że u k ry w a  p ew n ą  ta jn ą  m yśl i m a p o ­
służyć do  p rzygo tow an ia  opinji publicznej do pew ­
n y ch  p rzew id y w an y ch  w ypadłości. D aw niej dzien­
niki nasze nie m pgły znaleźć dość  energ icznych  
słów  do po tęp ien ia  dzikiego ciem ięztw a i b a rb a ­
rzyńsk iej ciem noty  rz ą d u  otom ańskiego. Z jak iem  
oburzeniem  p rzed staw ia ły  one n adużyc ia  i czyny 
ok rucieństw  ja k ic h  dopuszczali się u rzędn icy  i 
w łaściciele m uzułm ańscy, przeciw  nieszczęśliw ym  
ra jahom . Dziś w szy stk o  się zmieniło. W ładze tu ­
reck ie  s ta ły  się w  k o lum nach  dzienników  w iedeń­
sk ich  pelnem i to le ranc ji, p raw ośc i i łagodności 
p a try a reh a ln e j. M uzułm anie nie p o d p a la ją  ju ż  
kościołów , są  dobrem i sąsiadam i, i ty lk o  p ragną 
żyć w pokoju . Sami ty lk o  clirześcjanie, a nade- 
w szystko  ćzarnogórcy  są  praw dziw em i w ichrzy­
cielami, za razą  ty ch  prow incji, w strząsanych  i ni­
szczonych  przez dżieci gór! Z ap raw d ę  nie wiemy 
co bardziej uw ielbiać, czy b ezw styd  dzienników, 
k tó re  w y stęp u ją  z tem i kłam stw am i, czy p ro s to ­
duszną  ła tw ow ierność  publiczności, do której one 
przem aw iają.

N a nieszczęście dzienniki austrjackie są je d y -  
nem i źródłam i z k tó ry c h  p rassa  eu ro p e jsk a  cze r­
pie sw oje w iadom ości ile kroć idzie o te  k ra je . 
B łędy  i po tw arze  głoszone przez p ra ssę  a u s tr ja -  
ck ą  w zględem  ty c h  okolic, P ro Pag u ją  się w  E u ­
ropie , i żaden  głos niezawisły nie podn iesie  się d la  
w rócen ia  ' praw dzie praw a, ja k ie  się j e j  należy. 
K ra je  słow iańskie T urcji, nie m ają  o rg an u  p ub li­
cznego, k tó ry b y  mógł sp ro s to w ać  b łędy  i fałsze, 
jak iem i przepełnione są  k o rre sp o n d e n c je  au s tr ja -  
fckie. * -’*- . / Jl U ,Jin •

C zarnogóra szczególnie je s t  celem  najg w ałto w ­
niejszych a tak ó w  i na jn iesluszn ie jszyeh  oskarżeń  
ze strO ny p ra s s y  w iedeńskiej.

Z obaczym y do czego to  doprow adzi. (Le fiord.)



F R A N C J A .
P a ryż  12 Lutego. W rażen ie  sp raw ione przez n o ­

m inację je n e ra ła  E sp in asse  n a  m inistra sp raw  w e­
w n ętrzn y ch , zaczyna się nieco zacierać. Publicz 
n o ść  k tó ra  może z p o czą tk u  p rzesadzała  w oce­
nian iu  je j w ażności, zaczyna w racać  do tra fn ie j­
szych idei. M ów ią ze przez pośw ięcenie d la  C esa­
rza, a d ju ta n t Jego  Ces. M ości p rzy ją ł na  siebie 
zam askow anie n iejako nom inacji p an a  C ornuau , 
k tó ry  j e s t  za m łody  żeby m ógł zostać  o tw arcie 
pow ołany  n a  w ażną p osadę  m in istra  sp raw  w ew ­
n ętrzn y ch . Z resz tą  słusznie czy nie, nom inacja j e ­
n e ra ła  E sp in a sse  u w ażaną je s t  za tym czasow ą i 
n iejako za przejście do now ej zmiany.

— Ż ałobne nabożeństw o  za duszę pana de R ay- 
neval, odby ło  się dziś w  kościele Stój M agdale­
ny . C ztery  szn u ry  żałobnego w ozu, trzym ane b y ­
ły  przez h r. W alew sk iego , h r. K isielew , p an a  Gui­
zo t i p. Rom iiy. P o  p an u  m inistrze sp raw  zag ra­
nicznych, p ierw szy  p an  G uizot sk rop ił św ięconą 
w 'odą ka ta fa lk . N a d  grobem  n ieboszczyka p rze­
m ów ił sam  ty lko  h r. W alew sk i.

Jed en  ze cz terech  sznurów , m iał b y ć  n iesiony 
p rzez p an a  D rou in  de L liuys, ale słabość  nie p o ­
zw oliła mu dopełn ien ia tego pobożnego obow iązku.

—  Nic d o tą d  nie po tw ierdziło  pogłoski o a re ­
sztow aniu  p an a  T h o m as A llsop, k tó ry  obecnie u- 
w ażany  je s t  za jed n eg o  z g łów nych  au to rów  spi­
sku  14 styczn ia  i k tó ry  w  każdym  razie nie mógł 
b y ć  sch w y tan y , ch y b a  w  Anglji. Ale m oże ju ż  
zdołał um knąć do S tanów  Z jednoczonych  i w ieść
0 je g o  a resz tow an iu  w y w o łan ą  zapew nie zosta ła  
p rzez ogłoszenie przez policję ang ielską w ysokiej 
n ag ro d y  za w iadom ość, k tó ra b y  je j pozw oliła  p o ­
chw ycić tego  w spó ln ika  zam achu.

S łychać  że w  piechocie francuzkiej w  m iejsce 
do ty ch czaso w y ch  karab inów , m a być  w p ro w ad zo ­
ny  angielski rifle.

—  W szy stk o  co m ów ią o zam ierzonem  p o je ­
dnaniu  C esarza z panem  D rouin  de L h u y s  i bli- 
skiem w ejściu tego  osta tn iego  do  sk ładu  gabine­
tu , zdaje nam  się b y ć  nie bardzo  uzasadnionem . 
N ajp rzó d  po jednan ia  być nie m ogło, poniew aż nie 
by ło  n igdy  zerw ania. łG edy  p an  D rou in  d e L h u y s  
opuścił w ydział sp raw  zagran icznych  w  k tó rym  
z godnością  służy ł C esarzow i, o trzym ał zapew nie­
nie, że C esarz nie p rzesta je  liczyć n a  je g o  p rzy ­
chy lne uczucie i ze sw ojej s tro n y  zachow ał ścisłe 
przyw iązanie  i pośw ięcenie d la  C esarza. Co do 
po w ro tu  p an a  D ro u in  de L h u y s  do m in isterstw a 
sp ra w  zagran icznych , tru d n o  b y łoby  przew idzieć 
zam iary  C esarza, ale zdaje nam  się, że m in iste r­
stw o  Spraw  zagran icznych  zajm ow ane przez h r. 
W alew sk iego , k tó ry  po siad a  całe zaufanie sw e­
go m onarchy , nie m oże b y ć  uw ażane za w akujące ,
1 cokolw iek m ów ionoby w tym  w zględzie w  sa lo ­
n ach  dy p lo m aty czn y ch , nie słyszeliśm y nikogo 
zapew niającego  że p ropozyc je  w tym  w zględzie 
zosta ły  p rzedstaw ione  p anu  D rou in  de L h u y s .

T o  znow u m ożem y praw ie  zupełnie s tanow czo  
pow iedzieć, że n ie  pom yślano  o pow ierzeniu  panti 
D rouin d e L h u y s  ż a d n e ja m b assad y ,b o  w iadom em  
je s t  że żadnejby  nie p rzy ją ł, ani w ielkiej ani m ałej.

—  N asz am b assad o r p rzy  dw orze w iedeńskim  
p a n  de B o u rqueney , pow rócił n a  sw oją posadę . 
P rz y b y w sz y  do W ied n ia  w  sobo tę  w ieczorem , u- 
d a ł się n a tychm iast do h r . B uo l i miał z nim k o n ­
ferencję. N azaju trz  m iał być p rzy ję ty  na  p ry w a- 
tnem  p o słu ch an iu  u  C esarza F ran c iszk a  Józefa, 
d la  w ręczen ia  lis tu  C esarza N ap o leo n a . D zienni­
k i a u s tr jack ie  w noszą stąd , że lekkie n iep o ro zu ­
m ienia ja k ie  p o w sta ły  między dw om a gabinetam i, 
z o s ta ły  załatw ione i że zupełna zgodność p o w ró ­
ciła. D o d a ją  one także, że blisk i p o w ró t s to su n ­
ków  d y p lo m a ty czn y ch  m iędzy A u strją  i P iem on­
tem , j e s t  ju ż  rzeczą  n ieom ylną. N egocjacje te  m a­
j ą  b y ć  p o p ro w a d z o n e  przez pana  de B ourqueney , 
k tó rego  p ro p o zy c je  o p ie rać  się b ęd ą  na ty ch , j a ­
kie pan  de L a to u r  d ’A uvergne m inister francuzki 
w T u ry n ie  przesła ł do P a ry ż a  w  imieniu p an a  de 
Cavour. Z apew nia ją  że p ro p o zy c je  te  są  tego ro - 
dzaju, że m ogą u su n ąć  is tn ie jące  nieporozum ienia.

(Union.)
Paryż 1 3  [,u/ego. N o ta  dzisiejszego Monitora, 

da je  nam  praw ie zupełne ob jaśn ien ie co do zam ia­
ró w  rząd u . O prócz śro d k ó w  p rzed staw io n y ch  cia­
łu  praw odaw czem u, k tó re  p rzechodzą  przez re g u ­
la rn e  d rogi w ładz państw a, nic nie będzie zm ienio­
n e  w do tychczasow ym  system ie. T a k  w ięc u p a ­
d a ją  w szystk ie  pogłosk i o chronicznej su row ości 
ta k  n iezgodnej z obyczajam i i naw yknieniem  n a ­
szego k ra ju  i o rozciągnięciu do k las sp o k o jnych

i n iew innych  śro d k ó w  w ym ierzonych  przeciw  żoł­
nierzom  rew olucji.

W iedziano  że dziś w ciele praw odaw czem  m a 
być p rzedstaw iony  ra p o r t  p an a  de M orny  o no- 
wem praw ie, d la  tego w szystk ie ga lerje  by ły  p rze ­
pełnione. O czekiw anie c iekaw ych nie zostało  za­
w iedzione, pan  de M orny  p rzedstaw ił i odczy ta ł 
ten  ra p o rt. P ra c a  ta  zaczyna się o d  uw ag  ogó l­
nych , ro zb ie ra  stro n n ic tw a  po lityczne tak  daw ne 
ja k  i teraźn iejsze i kończy  się popraw kam i i u le ­
pszeniam i w prow adzonem i w tern p raw ie  w imie­
niu  ciała p raw odaw czego. L iczne oznaki zad o w o ­
lenia, p rzery w ały  często czytanie tego dokum entu; 
w n iek tó ry ch  m iejsacli daw ały  się słyszyć  okrzyki 
Niech żyje Cesarz. * Rząd, mówi ra p o rt, n iem a p o ­
trzeb y  p rześladow ania  kogokolw iek: nie idzie mu 
w cale o w yszukiw anie opinji po litycznych , mniej 
w ięcej przeciw nych  obecnem u po rządkow i rzeczy. 
J e s t  to  ch o ro b a  z k tó rą  rz ą d  nasz  żyć może bez­
piecznie. Idzie ty lko  o ścięcie g łow y stro n n ic tw u  
czerw onem u, przez odłączenie go od jeg o  najg łó­
w niejszych  naczelników , idzie o zdezorganizow a­
nie rozm aitych  oddziałów  licznych  to w arzy s tw  
ta jn y ch  jeszcze istn ie jących ,p rzez  poskrom ienie ich 
najzaciętszych  ajen tów , nakoniee idzie o n ied o p u ­
szczenie sp o łeczeństw u  aby  w pad ło  w p rzepaść , 
k tó rą  m orderczy  socjalizm  o tw iera  przed  niem pe- 
rjodycznie .

R a p o rt nie p ow ątp iew a, że p raw o  niniejsze zo­
stan ie  zatw ierdzone przez Ciało p raw odaw cze i to  
praw ie  jednog łośn ie , d o ty ch czas przynajm niej ża ­
den  m ów ca nie zap isał się przeciw  niem u p ró cz  p. 
O llirier. M ów ią jed n ak , że p. m argrab ia  d ’A ude- 
la re  m a także przem ów ić, ale p ręd ze j o praw ie m i  
przeciw  praw u.

Gazette du Tribunav'x, op rócz  cz te rech  w iad o ­
m ych w łochów , w ym ienia ja k o  w spó ln ika  zam a­
ch u  d. 14 S tyczn ia  n iejakiego B e rn a rd , o k tó ry m  
w spom inaliśm y przed  niejakim  czasem , ale nic nie. 
w spom ina o T h o m asu  A llsop . B yć m oże że p o ­
dejrzen ia  co do tego  osta tn iego  u iesp raw dziły  się.

(Independance Retge.) 
T U R C J A .

P iszą  z K o n s ta n ty n o p o la  3 L u tego  do Sem a­
phore ile Marseille-.

N ie potrafilibyście w yobrazić  sobie, żeby  jeden 
m iesiąc burz i m rozów  m ógł d o p row adzić  takie 
m iasto  ja k  K o n stan ty n o p o l do tak ich  osta teczn o ­
ści, jak ich  nie doznałoby  n aw e t m iasto  oblężone 
przez po tężne w ojsko  nieprzy jacielsk ie. A je d n a k  
tak ie  je s t  nasze położenie.

Przez m iesiąc an ad ew szy stk o  w  o sta tn ich  d n iach  
byliśm y najzupełniej oblężeni przez śnieg  i wilki, i 
nie potrafię  op isać w am  do jak ieg o  s to p n ia  doszła  
nasza  n iedola. Cale dnie i noce śnieg p a d a ł z ta k ą  
obfitością, że po  u licach  nie m ożna było p rze jść  
ty lk o  w ąską  ścieżką, po  k tó re j obu  s tro n a c h  w ał 
ze śniegu w zniósł się n a  cz tery  do  p ięc iu  s tó p  p a ­
rysk ich . Z a m iastem , w cy rk u łach  mniej uczę­
szczanych, na  p rzedm ieściach  pub licznych , śnieg 
w zniósł się n a  p rzesz ło  2 m etry .

P o  w siach  nie było ani ś lad u  dróg , a  w ąw ozy  
i ro zd o ły  tak  liczne w  oko licy  K o n sta n ty n o p o la , 
zosta ły  zapełn ione i z rów nane  z drogam i. M rozy  
b y ły  nadzw yczajne i nie po trafiłbym  pow iedzieć i- 
le  nieszczęśliw ych ludzi zm uszonych  odbyw ać p o ­
dróż i zaskoczonych  zaw ieją śniegow ą, pad ło  o- 
lia rą . Ludzie, konie, całe trzo d y  owiec, p o g inę ły  
ty m  sposobem  z zimna. N aw et w  sam em  mieście 
w ym ieniają p odobne  nieszczęścia i szp ita le  są  p rze­
pełn ione biedakam i, k tó rz y  m ają  odm rożone nogi.

In n y  jeszcze  n iep rzy jac iel pow iększy ł te  o k ro ­
pności; w ilcy  zeszli z g ó r i posuw ali sw oje n a p a ­
d y  aż do  bram  m iasta. P rz y ta c z a ją  tu  w ielką li­
czbę nieszczęśliw ych, k tó rzy  byli napadn ięci i p o ­
żarci przez te  dzikie p o tw o ry . M ów ią tu  ty lk o  o 
ofiarach  k tó ry c h  koście znaleziono w  oko licach  i 
na  przedm ieściach, ale w e w siach  znacznie o d le ­
g lejszych  ileż to  m ogło b y ć  tego  ro d za ju  w y ­
p ad k ó w .

Śm iałość ty c h  zg łodn ia łych  w ilków  dochodziła  
do tego stopn ia , że na  w ielkiem  po lu  w  bliskości 
k o szar a rty lerji, p rzed  je d n ą  kaw iarn ią  o d w ie­
ście kroków  od  P e ra , u d u siły  i z jad ły  konia, a 
w  S k u tari je d n a  b iedna kob iecina s ta ła  się ich  o- 
fiarą n iedaleko  od s tan o w isk a  s traży .

N ie p o trzeb u jem y  d o d aw ać , że w^pośród ty c h  
ok ropności zim y, te a tra , b a le  publiczne, b iura , 
w szystko  je s t  zam knięte. O becna nędza  k la s  niż­
szych  doszła do o sta tn ich  granic; d rog i są  p o p rz e ­
ry w an e  i zw ykłe zap asy  opałow e nie m ogły  być  
dostaw ione do K o n s tan ty n o p o la  i w  na jw iększych

m rozach  biedni ludzie m usieli się obchodzić  bez 
ognia, n aw e t do zgotow ania pożyw ienia.

[Journal des Debuts.)
Ost Deutsche-Post donosi z K o n stan ty n o p o la  30 

S tycznia:
*S p raw a  kan a łu  Suez ro z trzą san ą  b y ła  w  d y ­

w anie i p ostanow iono  odpow iedzieć p. deL essepS  
że rząd  trzym ać się będzie odpow iedzi udzielonej 
m u przez zm arłego w ielkiego w ezy ra  R eszy d a-p a - 
szę, a odpow iedź ta  była. n astęp u jąca :

»Panie, sądzę, że nie uczyniłeś aluzji do m eetin- 
gów  angielskich , poniew aż one m iały m iejsce po  
przyw łaszczeniu  w y sp y  Perim  przez A nglję. N ie 
m ożesz p a n  zaprzeczyć, że bespośredn iem  n a s tę ­
pstw em  sam ego p ro je k tu  k an a łu  Suez, b y ła  dla, 
n as  s tra ta  tej w ażnej w ysp y , k tó ra  je s t  kluczem  
do m orza czerw onego. P rzypom inasz pan , że u siło ­
w an ia  jeg o  p op ierane  są  przez m o carstw a  eu ro ­
pejskie. Co do mnie sądzę, że żyw otne in te ressa  
T u rc ji i całej E u ro p y , w ym agają  p rzed ew szy st- 
kiern, ab y  się zajęto pow róceniem  Porcie po sia ­
d łości w y s p y  Perim . (l.e Norii.)

p r z y j e c h a ł : d o  w a r s z a w y .

Grabowski Lndw ik lir. 
z Bronowie nr 625, Kru­
szewski L ucjan  ob. z R o­
manowa n r 625, Krasowski 
Kar. ob. z Św iątkow a nr 
584, Łuszczewski W iktor 
ob. z Rzeczkowa nr 414, 
Pisarzewski Ludw ik oby w. 
z Karniewa nr 585, Pągo- 
wski P io tr ob. z M yślibo­
rza nr 584, Ratomski Ze- 
firyn obyw. z Igołom ji n r 
634, Rudnicki Ant..obyw. 
z N ow egodw oru nr 584, 
Trzciński W alery obyw. 
z Błogiego nr 2814, Tar­
nowski P aw eł obyw. z Ka­
mieńca n r 556 , Fajans 
Maxy. w łaściciel litograf)

z K rakow a nr 550, Jano­
wski Stefan ob. z P aryża 
n r 634, Kurnatowski W ło ­
dzimierz ob. z Poznania, 
Orda M ichał ob. z Paryż*  
n r 634, Radzyński Ju! u- 
rzędnik  banku z W rocła­
wia nr 1352, Serajinowicz 
Jó zef lekarz z P aryża nr 
634, Żebrowski Konst. ob. 
z P aryża  nr 634.

W Y J E !  H A L I  z W A R S Z A W Y .

Czaplicki W ilh. obyw. 
do K oziołkowa, Morawski 
Alfons ob. do Strzałkow a, 
Orsetti W ilh. ob. doU w ie- 
linka, Biedrońśki Kar. a r­
tysta malarz do Krakow a, 
Hnmnicki Kazi. oby W. do 
Częstochowy.

W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 275, wyjechało 249.___________

■ A E JE S S
dnia 18 Lutego 1858 roku.

żądano płacono
U l o n e t y . Rs. kop. Rs. kop

P ął- im p e« a ły  rossvjsfcje . . . . , — — 5 50
liukaty  holleuderskie nowe ważne . • — — — —

P a p i e r y .

Obli. skar. (4®/0) za 100 rs. (oprócz kup.) 90 97 — —
Bilety skarbi: K rólestw a Polskie. (4s/ j 6y(,) — — — —
L isty  zastaw ne b ia łe  11 okresu (Oprócz

kuponu.) (4 % ) . . za 100 zip. — —
L isty  zastaw ne białe III okresu (oprócz

kupoiiu) (4 ^ 0 > • • • za 15 rs. 14 91 14 88
U bliżacie 'cz ąstk o w e na 500 z ł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) .......................... W — ■*-*
C ert. banku na obi. rz . lit. A na 300 z ł. — — — — .

lit . Ib na 2bp S i. bez proc. — — — : —
„ procentow e (5" 0 ) __ _i —  * —

Dowody Kom. C en tr. L ikw id . za 100 z ł. _ -M- — -w.;
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854

oprocz kuponu (5 % ) . . . 112 75 . — —
„ ,, „ z roku 1855 — — — ; ^

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj-
skiego dróg żelaznych, praemium. . . ( , — — — .
Obligi IV spółki Żeglugi Papow ej w  Króle­

stw ie  Polakiem (5 % ) za rs. 50 — — —

W  e  x  I e .

B e r l i n ......................... lÓÓ f a l ■ 2 M. __ — 101 25
............................... 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — —1- —
................................100 Tal. k. t. — — — —•

H a m b u rg ..........................300 Bille. 2 M. 154 95 — —
L o n d y n ......................... l i t .  St. 3 M. 6 81 — —
M o s k w a ......................... 100 lis. k. t. 99 25 —
P etersburg  . . . .  100 lis. 1 M. — — 99 75

..................................... 100 lis. k. t. — _ __ —•
2 VI. 81 45 — -*•

„ ................................ 300 1’rau. 1 M. — — —* —
W i e d e ń ......................... 150 Z t. R. 2 M. 97 65 — —
W ro cław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —•

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs 1 kop. 53 ’/,
od listów  zastaw nych kop. 9 ‘ s

od now ej rossyiskiej pożyczki Rs. 1 kop. 75

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Faust. — Ju tro : Halka. 
N O W A  Z U P E Ł N I E  W Y S T A W A

Cykloramy
Podróż malownicza w Ameryce północnej a mianowicie 

New-Orleans, Filadelfja, New-York, Boston, Havanna, 
Jamajka i Kingston.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzie­
ci plącą połowę. (Ner 336.— 53). _

D o dzisiejszego N ru  K ron ik i, do łącza się Prze 
g lą d u  R olniczego, P rzem ysłow ego  i  Handlowe g  
N u m er 7 m y .________    —

W  drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 7 (19) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F. Ssbieszczanski.


